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I. W Y PO W IED ZI P A P IE S K IE

E w angelizac ja  i  obyczaje 
„O sse rv a to re  R om ano” (poi.) 6(1985) n r  8—9

P odróż ap o sto lsk a  do A fry k i w  s ie rp n iu  1985 ro k u  da ła  J a n o w i  P a ­
w ł o w i  II o k az ję  m . in. do n a św ie tlen ia  m ora lnego  a sp e k tu  ew angelizacji 
i in k u łtu ra c ji .

P o d staw o w y m  założeniem , w  św ie tle  k tó rego  na leży  w idzieć to  zag ad n ie ­
nie, X je s t ra d y k a ln a  p rzem ian a , jak ie j do k o n u je  w  człow ieku  s a k ra m e n t 
ch rz tu  św iętego . M ów i o ty m  pap ież  w  hom ilii w ygłoszonej w  L om é (Togo; 
n r  8, s. 11— 13). D zięk i łasce c h rz tu  św iętego  „m oże dokonyw ać się p ra w d z i­
w a odnow a. W y p o w inn iśc ie  zrealizow ać ją  w  w aszym  życiu  osobistym , ro ­
dzinnym , k u ltu ra ln y m ... T ak, całe dzieło o d k u p ien ia  dokonane  przez  Jezu sa  
je s t odnow ą osób, a  poprzez  n ie  o taczającego  je  św ia ta , całego w szechśw ia­
ta ” (s. 12).

P ap ież  n ie  u k ry w a , że p rzy jęc ie  ch rz tu  w y m ag a  ra d y k a ln eg o  pó jśc ia  za 
C h ry stu sem , a  to  oznacza tak że  konieczność p o rzu cen ia  obyczajów  przesz ło ­
ści. P rz e m ia n a  su m ień  n ies ie  z sobą tak że  obow iązek  z re fo rm o w an ia  t r a d y ­
cy jn y ch  zw yczajów . P rz y  ca ły m  rad y k a lizm ie  w  zak res ie  zasad , p ap ież  n ie  
opow iada się za g w a łto w n y m i, rew o lu cy jn y m i m e to d am i p rzem ian . „N ależy 
k ry ty czn ie , lecz o strożn ie  p rzeana lizow ać  k ażd y  obyczaj, by  n ie  w y rw ać  
p rzedw cześn ie  dobrego  z ia rn a  razem  z k ą k o le m ” (tam że). K ry te r ia  oceny są  
zaw sze ja sn e , ściśle m o ra ln e  i re lig ijn e ; jed n y m  z k o n k re tn y c h  k ry te rió w , 
w  św ie tle  k tó reg o  na leży  oceniać za s tan ą  k u ltu rę  i obyczaje  je s t „ch rześc i­
ja ń sk i id ea ł m a łż e ń s tw a ” (tam że). Ł agodność w  m etodzie  oznacza p rzede  
w szystk im  „poszanow an ie  osób, k tó re  w  su m ien iu  są  p rzekonane , że p o w in ­
n y  pozostać p rzy  tra d y c y jn y c h  obyczajach . W ym aga tego  m iłość ch rze śc ijań ­
ska . A le — zaznacza  pap ież  — ch rze śc ijań sk a  p ra w d a  i w olność m ogą za­
chęcać do o d e rw an ia  się od ty ch  obyczajów ” (tam że).

W spom niany  w yżej „ch rześc ijań sk i id ea ł m a łż e ń s tw a ” w y k ład a  J a n  P a ­
w eł II o b szern ie j w  hom ilii w  czasie M szy św . d la  ro dz in  w  B am enda 
12 s ie rp n ia  (K am eru n ; n r  9, s. 8— 9). W hom ilii o d n a jd u jem y  głów nie w ą tk i 
ka tech ez  środow ych  o raz  a d h o r ta c ji F am ilia ris consortio . D o m inu je  w ięc b i­

* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t k s. J a n  P r y s z m o n t ,  W a r­
szaw a.
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b lijn a  i ew ange liczna  w iz ja  pow o łan ia  ro dz iny , teo log iczna  in te rp re ta c ja  ro ­
dzicielstw a, k tó re  na leży  do b ib lijnego  p o jęc ia  chw ały , ja k a  z Boga sp ływ a 
n a  człow ieka w spó łdz ia ła jącego  z m ocą s tw ó rczą  Boga. M isja  o trzy m an a  od 
B oga je s t czynn ik iem  k o n s ty tu u ją c y m  godność człow ieka, stw orzonego  na  
O braz  Boga. „P odob ieństw o  do Boga, k tó ry  je s t m iłością, z n a jd u je  g łębokie  
odzw ierc ied len ie  w  trw a ją c e j i n ie ro ze rw a ln e j w sp ó lnocie  życia  i  m iłości, 
ja k ą  je s t m ałżeństw o . W iele w aszych  tra d y c ji i zw yczajów  u w y d a tn ia  go d ­
ność m ałżeńsk iego  i rodz innego  życia w  sp o łeczeństw ie  a fry k ań sk im . Sobór 
W aty k ań sk i I I  u zn a je , że K ościół je s t w zbogacany  p rzez  «bogactw o złożone 
w  różnych  fo rm ach  k u ltu ry  ludzk ie j»  (G a u d iu m  e t  spes, 44). W  zw iązku  
z ty m  K ościół u zn a je  i p o p ie ra  to, co je s t n a jsz lach e tn ie jsze  w  ty ch  spo­
łecznych  zw yczajach . R ów nocześnie, w y p e łn ia jąc  m is ję  p rzyb liżan ia ... «nie­
zgłęb ionych  bogac tw  C hrystu sa»  (Ef 3 ,8). K ościół zachęca  w szystk ie  w spó l­
no ty , by o taczały  op ieką  m ądrość  s ięga jącą  «początków », b ro n iąc  w  te n  sp o ­
sób i u m acn ia jąc  godność w szystk ich  dzieci B ożych” (s. 9).

W  kon tek śc ie  ty ch  w zn iosłych  p ra w d  n aśw ie tla  p ap ież  p ro b lem y  in k u l-  
tu ra c ji, w y m ag a ją ce  od ch rześc ijan  s tanow czej w ie rn o śc i zasadom  E w angelii 
(tam że). W  całe j hom ilii p rz e b ija  g łęboka św iadom ość h ie ra rc h ii n o rm  rz ą ­
dzących życiem  lu d zk im . Bóg je s t źród łem  godności osoby lud zk ie j, d la tego  
p rzym ierze  re lig ijn e  z B ogiem  je s t p o d staw ą  ła d u  m ora lnego  w  m ałżeństw ie  
i rodzin ie , a  w a rto śc i m o ra ln e  m a łżeń stw a  i ro d z in y  s tan o w ią  w łaśc iw e k r y ­
te r ia  d la  oceny  i rozw iązy w an ia  p rob lem ów  dem ograficznych .

Pap ież  z n ac isk iem  w zyw a do o p ie ran ia  się p rą d o m  b u rzący m  ch rześc i­
jań sk i ła d  rodziny . „D rogie rodziny  k am eru ń sk ie , ch c ia łb y m  pozostaw ić w am  
to posłan ie: uczcie się budow ać życie ro d z in n e  w  o p a rc iu  o m iłość. N ie p o d ­
daw ajc ie  się m ocom , k tó re  o słab ia ją  i b u rz ą  jedność, trw a ło ść  i szczęście w a ­
szych rodzin . N ie w s tęp u jc ie  n a  drogę egoistycznego  m a te ria lizm u  i k o n ­
sum pcji, k tó ra  zrodziła  ta k  w ie le  c ie rp ień  w  in n y ch  częściach św ia ta , a  k tó ­
ry ch  te raz  i w y  zaczynacie  dośw iadczać. N ie d aw ajc ie  p o słuchu  ' ideologiom , 
k tó re  u p o w ażn ia ją  spo łeczeństw o czy p ań stw o  do o d eb ran ia  p ra w  i odpo­
w iedzia lności na leżn y ch  rodzin ie  (por. F am iliaris consortio , 45).

R odziny  k a m e ru ń sk ie , uczyńcie  w szystko , b y  zachow ać duchow e i e tycz­
ne w a rto śc i m ałżeńsk iego  i rodzinnego  życia. O ne jed y n ie  są sk u teczn y m  za­
bezp ieczeniem  godności k ażd e j osoby” (s. 9).

B ea ty fik ac ja  m ęczenniczk i K lem en ty n y  A n w a rite  N engape ta  (15 s ie rp ­
n ia  — K inszasa; n r  9, s. 20—21) by ła  zn ak o m itą  okazją , by rzucić  snop  
św ia tła  n a  znaczen ie  d la  życia ch rześc ijań sk iego  zarów no  dziew ic tw a pośw ię­
conego Bogu, ja k  i p o w o łan ia  m ałżeńsk iego . O b łogosław ionej m ęczenn icy  
m ów ił pap ież : „W chw ili zagrożen ia  n ie  w a h a ła  się postaw ić  p onad  w szy st­
k im  pośw ięcen ia  się C h ry stu so w i w  doskonałe j czystości. W ieczorem  w  dn iu  
sw ej śm ierci, w  «n ieb iesk im  dom u» Is iro  pow iedzia ła : «O dnow iłam  sw oje  
śluby, je s tem  gotow a um rzeć». A n w arite  to n ieu g ię ty  św iadek  n iez ró w n an e j 
w arto śc i zobow iązan ia  p rzy ję teg o  w obec Boga i w sp ie ran eg o  Jego  łaską .

B łogosław iona je s t ta , k tó ra  żyjąc w  naszych  czasach  u k aza ła  p ięk n o  
całkow itego  d a ru  z sieb ie  d la  K ró les tw a . W ielkość dz iew ic tw a  polega n a  
złożeniu w  o fierze w szystk ich  sw oich zdolności m iłow an ia , aby , będąc  w ol­
ną  od k ażde j in n e j w ięzi, ca łą  is to tą  m óc ko ch ać  P a n a  B oga jak o  ob lub ieńca  
o raz  tych , k tó ry ch  B óg m iłu je . N ie m a w  ty m  żad n e j p o g a rd y  d la  m iłości 
m ałżeńsk ie j. W iem y, że A n w a rite  s ta ra ła  się pom agać m ałżeństw om  ze sw ego 
o toczenia  w  dochow an iu  w iernośc i ich zobow iązaniu , k tó reg o  p iękno  p o d ­
k reś la ła .

W łaśnie ow a p o dstaw ow a w artość , ja k ą  s tan o w i w ierność, doprow adziła  
ją  do m ęcz eń stw a” (s. 21). Św iętość dziew ic tw a o św ie tla  jed n ak  tak że  zw y­
czajną  drogę m ężczyzn i kob ie t — drogę m a łżeń stw a  i rodziny : „W k ażd e j 
jed n ak  sy tu ac ji, w  k ażd y m  m ie jscu  i czasie P a n  w zyw a tych , k tó ry m  dał 
sw ego S yna, do p ó jśc ia  za N im  drogam i św iętości. P o w o łan ie  m ałżonków  
polega n a  tym , aby  w  sw ym  zw iązku  przeżyw ali, m iłość w y m ag a ją cą  i w ie l­
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koduszną, gdyż ich  d roga do doskonałości b iegn ie  poprzez złożenie m a łżo n ­
kow i w  darze  ca łe j sw ej osoby, p rzek azy w an ie  życia  po tom stw u , i pośw ię­
cenie, k tó reg o  w y m ag a  jego w ychow anie . P rzeży w a jąc  m ałżeństw o  jako  czyn ­
ną odpow iedź n a  m iłość P an a , m ałżonkow ie  jednoczą  się w  dz iękczyn ien iu : 
«P an  uczyn ił m i w ie lk ie  rzeczy»” (s. 21).

W hom ilii w ygłoszonej w  L u b u m b ash i w  czasie M szy św . o b łogosła­
w ionej (nr 9, s. 25—26) jeszcze raz  w ra c a  pap ież  do zasadn iczych  tem ató w , 
jak im i są : ro la  p ra w a  Bożego w  k sz ta łto w a n iu  życia  ludzkiego  i znaczenie  
św ię tych  d la  z rozum ien ia  p e łn i życia ch rześc ijań sk iego  (s. 26).

P ro b le m a ty k a  p o d e jm o w an a  przez  pap ieża  do tyczy ła  n ie  ty lko  in k u ltu -  
ra c ji i oczyszczenia k u ltu ry  przez  E w angelię . P ap ież  w ygłosił rów nież  g łę ­
boki w y k ład  o filozoficznych, h u m an isty czn y ch  a sp ek tach  k u ltu ry  lu d zk ie j 
(w  Ja u n d e , K am eru n ) n a  sp o tk an iu  z in te le k tu a lis ta m i (13 V III; n r  9, 
s. 14— 15).

C iekaw ym  p rzy czy n k iem  do te j p ro b lem a ty k i je s t lis t p ap iesk i z 6 V III 
do uczestn ików  „M ityngu  p rzy jaźn i pom iędzy  n a ro d a m i” (nr 8, ,s. 23). M i­
tyng , o d byw ający  się w  R im in i (24—3 1 V III) pod  h asłem  B estia . P arsifa l. 
S u p erm a n , sk u p ia ł g łów nie m łodych  ludzi, pobudzał do pow ażnych  re f lek s ji. 
W liście  pap ież  k ład z ie  nacisk  n a  znaczen ie  m o ra ln y ch  w y borów  d la  fo rm o ­
w an ia  ludzk iego  oblicza k u ltu ry , w zyw a m łodych  do odpow iedzia lności za 
po d e jm o w an e  przez  sieb ie  w ybory . „P rag n ę  zadać k ażd em u  z w as k ilk a  p y ­
tań , w y m ag a jący ch  osob iste j odpow iedzi. K im  chcesz być, p rzy jac ie lu ?  Czy 
chcesz zam ykać się w  k rę g u  sw oich in s ty n k tó w  i popędów , p o zw ala jąc  by  
one cię o k reś la ły ?  Czy chcesz, by  św ia t s ta ł się  — ja k  p isze  D an te  — «zie­
m ią. k tó ra  czyni z n as dzik ie  bestie»  (B oska  ko m ed ia . R a j, 22,151)? P ie rw o ­
tn a  żyw otność w łaśc iw a  zw ierzęcej n a tu rz e  człow ieka, p rag n ien ie  życia  i ro z ­
koszy, k tó re  łączy  go ze w szy stk im i in n y m i zw ierzę tam i św ia ta , sam e w  so­
bie nie są  czym ś n eg a ty w n y m , jeśli u jm u je  s ię  je  w  ra m a c h  p o rz ą d k u  p rz e ­
w idzianego  i u s ta lonego  z w o li Boga. W człow ieku, w  od ró żn ien iu  od in n y ch  
zw ierząt, in s ty n k t n ie  je s t o s ta teczn ie  czym ś na jw ażn ie jszy m , popędy  m ogą 
i m uszą być zasp o k a jan e  w  p ew nych  ściśle ok reś lo n y ch  g ran icach , stosow nie 
do godności lu d zk ie j osoby.

In s ty n k t w iąże  n as z życiem , ze św ia tem  rzeczy, z osobam i, z sam y m  
sobą, a le  owo p raw o  w łasności re a lizu je  się w  sposób  au ten ty czn y  ty lk o  
w tedy , gdy  je s t n a ś lad o w an iem  W zoru człow ieka, będącego  tak że  Bogiem : 
Jezusa , k tó ry  je s t P a n e m  życia, w ięcej jeszcze — życiem .

T y lko  O n zw raca  człow ieka jem u  sam em u , re a liz u je  go w  sposób p rz e ­
k racza jący  w szelk ie  lu d zk ie  m ożliw ości, zap ew n ia  m u  ta k i zw iązek  z rzeczy ­
w istośc ią  i z ludźm i, k tó ry  n ie  pow odu je  w  n im  d ep ry w ac ji. C złow iek je s t 
is to tą  n ie  skończoną: ty lko  C h ry stu s  m oże w y p ro w ad zić  go z g ran ic  jego 
zw ierzecej n a tu ry  i uczynić  w  pe łn i cz łow iek iem ” (s. 23).

C złow iekow i n ie  odpow iada m odel dz ia łan ia  w yłączn ie  in s tynk tow nego , 
zn iża jący  cz łow ieka do - poziom u „b estii” . Jed n ak że  m it pozo rn ie  p rzec iw ­
s ta w n y  — „nadcz łow ieka” (superm an) je s t tak że  zw odniczą pokusą . „T a po­
s taw a . b a rd z ie j su b te ln a  od pop rzedn ie j, je s t rów n ie  n iek o m p le tn a , a  w  r e ­
zu ltac ie  b a rd z ie j p o d stęp n a . Z w ierzęcem u  in s ty n k to w i p rzec iw staw ia  się  t u ­
ta j  d o m niem aną  dobroć, pozorne  zdolności n a tu ra ln e , zam k n ię tą  w  sobie 
sam ow ysta rcza lność . Bez C h ry s tu sa  człow iek n ie  m oże zbudow ać w  pe łn i 
ludzk iego  św ia ta . O bow iązu jącym  k ry te r io m  sp raw ied liw o śc i i m ora lnośc i d a ­
leko  z resz tą  do tego, by  m ogły  zaspokoić n ienasycone p rag n ien ie  ludzkiego  
se rca , k tó re  dąży  do n ieskończoności. Z ich, a  p rz y n a jm n ie j ty lk o  z ich  po­
m ocą, n ie  m ożna zbudow ać lepszego św ia ta , now ego i doskonalszego czło­
w ieka , k tó reg o  w szyscy  p ra g n ie m y ” (s. 23).

N ie ty lk o  a fry k a ń sk a , lecz i eu ro p e jsk a  k u ltu ra  — a  m oże po p ro s tu  
k ażd a  k u ltu ra  — p o trz e b u je  ośw iecen ia  i oczyszczenia m ocą E w angelii.

k s . J e rzy  B ajda , W arszaw a
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II. SPR A W O ZD A N IA

W iara  a  postępow an ie  
K ongres m o ra lis tó w  n iem ieck iego  obszaru  językow ego 

(16—20 w rześn ia  1985 r.)

U czestn ików  22 M iędzynarodow ego K ongresu  K a to lick ich  M oralis tów  
i E tyków  S połecznych  gościło ty m  razem  m iasto  B rix en /B ressan o n e  w  P o ­
łu dn iow ym  T yro lu . K ongres, o d byw ający  się n a  te re n ie  W łoch, zgrom adził 
p onad  120 uczestn ików , g łów nie  z obu  p a ń s tw  n iem ieck ich , A u s tr ii i k ra jó w  
ościennych  o raz  około 20 osób z eu ro p e jsk ich  k ra jó w  soc ja lis tycznych  
(w  ty m  9 osób z Polski).

P ierw szego  dn ia , w  pon iedzia łek  16 w rześn ia  w ieczorem , uczestn icy  k o n ­
g resu  zosta li se rdeczn ie  p o w itan i przez gospodarza , p ro fe so ra  m iejscow ej 
W yższej Szkoły  Teologicznej, dr. K a rla  G o l s  e r  a  o ra z  przez  p rzed s taw i­
cieli w ładz  T y ro lu  Po łudniow ego .

W  uroczystości p o w ita ln e j po w raca ł c iąg le  w ą te k  specyficznego położe­
n ia  geopolitycznego T y ro lu  Po łudn iow ego  i sam ego m ia s ta  B rix en , k tó re  od 
początku  c h ry s tia n iz a c ji ty ch  ziem  aż po la ta  sześćdziesią te  X X  w iek u  było 
siedzibą b isk u p ią , o s ta tn io  dopiero  u s tęp u jąc  m ie jsca  obecnej sto licy  reg io ­
n u  B ozen/B olzano. O fic ja ln a  n azw a  T y ro lu  Po łudn iow ego , k tó ry  po w iekach  
łączności po lityczne j i k u ltu ro w e j z A u s tr ią  zosta ł w  ro k u  1918 w łączony  do 
te ry to riu m  R ep u b lik i W łosk iej, b rzm i A u tonom e P ro v in z  S ü d tiro l. W arto  też 
w  ty m  m ie jscu  przypom nieć , że p ra w a  językow e i k u ltu ro w e  b lisko  450-ty- 
sięcznej ludnośc i n iem ieck ie j T y ro lu  P o łudn iow ego  są  u staw ow o  z a g w a ra n ­
tow ane.

T yrol P o łu d n io w y  przez  w iek i p e łn ił ro lę  łą cz n ik a  m iędzy po łudn iow ą 
a pó łnocną E u ro p ą  o raz  m iędzy  k u ltu rą  ro m ań sk ą  a g e rm ań sk ą , p rzy jm u jąc  
n a  sieb ie  pozy tyw ne  i n eg a ty w n e  sk u tk i te j ro li. W  uroczystości p o w ita ln e j 
zw rócono uw agę  i na  to, że n ie  w szystk ie  tru d n o śc i p ły n ące  ze w spółżycia  
ludności w łosk ie j i n iem ieck ie j n a  ty m  te ry to r iu m  zosta ły  ju ż  pom yśln ie  
rozw iązane. D la u czestn ików  ko n g resu  zo rgan izow ano  ró w n ież  dw ie w y ­
cieczki: jed n ą  do poblisk iego  k la sz to ru  au g u stian ó w  w  N eustift, pełn iącego 
od w ieków  ro lę  duchow ego ośrodka  n iem ieck ie j lu d n o śc i o raz  d ru g ą , n a  te ­
re n  etn iczn ie  w łoski, do T ry d en tu , znanego m ie jsca  o b rad  soborow ych.

K ongres o b rad o w ał w  p rze s tro n n y m  i now oczesnym  gm ach u  A k ad em ii 
im . M iko ła ja  K u zań czy k a  (K ard .-C usanus-A kadem ie), m ie jscu  sp o tk ań  i k o n ­
ferencji, pośw ięconym  w ie lk iem u  re fo rm a to ro w i K ościoła w  X V  w ieku , k tó ry  
przez  k ilk an aśc ie  la t  b y ł b isk u p em  B rixen .

P rzed m io tem  o b rad  by ł sto sunek  m iędzy  w ia rą  a  postęp o w an iem  ch rze ­
śc ijań sk im : Die R e leva n z  des G laubens fü r  das s ittlich e  H andeln . K ongres 
n ie  za ją ł się jed n ak , ja k  n iek tó rzy  tego oczekiw ali, bezpośredn io  tre śc ią  n o rm  
m o ra ln y ch  obow iązu jących  w  K ościele. Z ad an ie  ta k ie  by łoby  n iew y k o n aln e  
w  ciągu  k ilk u  dni trw a n ia  kong resu . U w agę skup iono  w  te j  sy tu ac ji na  
p ierw szym  członie te m a tu  — n a  w ierze  ch rześc ijań sk ie j i n a  ro li, ja k ą  ona 
spe łn ia  w  życiu  ch rześc ijań sk im .

W ybrano  n iezw yk le  „oszczędny” m odel ob rad . N ie było  w ięc an i tzw . 
d y sk u sji panelow ych , an i roboczych  g ru p  d y sk u sy jn y ch  n a  te m a ty  szczegóło­
we. K ażdego dn ia  p ro g ram  p rzew id y w ał ty lk o  jed en  re f e ra t  o ra z  d y sk u sję  
na  te m a t p rzed s taw io n y  w  ty m  re fe rac ie  w  g ru p ach  w ed łu g  k lu cza  a lfa b e ­
tycznego. C odziennie  p rzed  o b rad am i w szyscy b ra li  u d z ia ł w  u roczyste j l i tu r ­
g ii m szalnej w  p ięk n y m , b a ro k o w y m  koście le  sem in a ry jn y m .

W ygłoszono w ięc ty lk o  trz y  re fe ra ty : p ro f, d r Jo se f F u c h s  z R zym u, 
W iara  ch rześc ija ń ska  a dysponow an ie  ży c ie m  lu d z k im  (C hristlicher G laube  
u n d  V erfü g u n g  ü b e r  m ensch liches Leben)', p ro f, d r  H ans R o t t e r  z In n s -  
b rucka. W iara ch rześc ija ń ska  a życ ie  seksu a ln e  (C hristlicher G laube u n d  ge­



sch lech tliche  B eziehung)·, p ro f. d r L o th a r  R  o o s z B onn, W iara  ch rześc ija ń ­
ska  a s to su n k i из św iecie  p ra cy  (C hristlicher G laube u n d  G esta ltung  der 
A rb e itsw e it). O sta tn ieg o  .d n ia , w  p ią tek , w ysłu ch an o  k o m u n ik a tó w  o w y n i­
k ach  d y sk u s ji w  g ru p ach  o raz  p rzep row adzono  d y sk u s ję  p len a rn ą .

O bradow ano  w  o p a rc iu  o m etodę p arad y g m aty czn ą . K ażdy re fe ra t  d o ty ­
czył o d n ies ien ia  w ia ry  do d z ia łan ia  n a  k o n k re tn y m  p rzy k ład z ie  w y b ran e j 
dz iedziny  życia  ludzk iego . W ybór te j m etody  n ie  by ł oczyw iście p rzy p ad k o ­
w y. Je ś li bow iem  p rzed m io tem  o b rad  m ia ły  być zasadn icze  p ro b lem y  w ia ry  
w  aspekcie  p rak ty czn y m , to  p rzy  uw zg lędn ien iu  różn icy  szkół, stan o w isk  
i p u n k tó w  w idzen ia , ja k ie  re p rezen to w a li uczestn icy  k o ng resu , m ożliw ość 
u zyskan ia  odpow iedzi ogólnej n ie  w y d aw ała  się p ew n a . M odel p a ra d y g m a - 
tyczny  o tw ie ra ł bez w ą tp ie n ia  szersze m ożliw ości sukcesu .

W ydaje  się , żę n a jg łęb ie j p ro b lem  zosta ł ro zp a trzo n y  w  re fe ra c ie  rz y m ­
sk iego p ro feso ra  F u c h s a .  Jego  w ystąp ien ie  sk ład a ło  się z dw óch części. 
N a jp ie rw , w  części p ie rw sze j, p re leg en t ro zp a trzy ł p ro b lem  od s tro n y  n eg a ­
ty w n e j, z a s ta n a w ia ją c  się, czego od w ia ry  w  o d n ies ien iu  do k o n k re tn y c h  
n o rm  m o ra ln y ch  n ie  m ożna oczekiw ać. W yraził op in ię , że g łów na słabość t r a ­
d y cy jn e j teologii, k tó rą  n azy w a  a ry s to te le so w sk ą  i k a n to w sk ą , leży  w  tym , 
że n ie  uw zg lęd n ia  o n a  godności, ja k ą  Bóg P rzy m ie rz a  o fe ru je  człow iekow i, 
s tąd  p ro b lem  s to su n k u  w ia ry  do po stęp o w an ia  n ie  je s t w  n ie j p raw id łow o 
rozw iązany .

W iara , ja k  p o d k reś la , to  „m ożliw ość sam ego s ieb ie”, pod k ą tem  m o ra l­
nym  zaś n a  p ie rw szy  p la n  trz e b a  w y su n ąć  „p rad o św iad czen ie” pow inności 
ab so lu tn e j. F uchs, n aw iązu jąc  w  ty m  do S ch illebeeckxa  i R ah n era , zw raca  
uw agę, że w łaśn ie  w  ty m  „p rad o św iad czen iu ” Bóg pozw ala  człow iekow i nie 
ty lko  o d k ryć  is tn ie jącą  w  n im  rzeczyw istość m o ra ln ą , a le  tak że  odnaleźć 
b liźniego i jego m iejsce  w  te j rzeczyw istości. To „p rad o św iad czen ie”, dzięki 
w e ry fik ac ji za pom ocą w iedzy  m o ra ln e j, s ta je  się „dośw iadczen iem ”, czyli 
sum ieniem . W iara , s tw ie rd za  d a le j, je s t d la . obu ty ch  dośw iadczeń , d la  „p ra- 
dośw iadczen ia” i d la  su m ien ia , e lem en tem  im p lik u jący m  i w e ry fik u jący m .

A u to r r e f e ra tu  sam  ok reś lił sw oje stanow isko  jak o  ostrożne. Is to tn ie , 
F uchs św iadom ie zaw ęził pole re f le k s ji  teo log icznej do określonego  m odelu  
teologii, re zy g n u jąc  ty m  sam y m  z dośw iadczeń , ja k ie  n a  ty m  po lu  zeb ra ła  
teo log ia  zw ana p rzez  n ią  trad y cy jn ą .

Z d an iem  F u ch sa  n iek tó re  u zn an e  pow szechn ie  n o rm y  ch rześc ijań sk ie  
w  dziedzin ie  dysp o n o w an ia  życiem  ludzk im , m uszą być n a  now o zw ery fik o ­
w ane. Do te j g ru p y  n o rm  należą  m. in . no rm y , k tó re  u zn a je  się, iż bezpo­
średn io  pochodzą z P ism a  Św iętego i z D ekalogu , n o rm y  w yprow adzone z za ­
sady , iż życie ludzk ie  pochodzi bezpośredn io  od B oga (b rak  w  n ich  bow iem  
e lem en tu  p a r tn e rs tw a  człow ieka w obec Boga) o raz  n o rm y  o p arte  o po jęcie  
godności cz łow ieka (łatwro zapom nieć tu ta j  o godności b liźniego, ja k  sądzi 
Fuchs), a  tak że  n o rm y  z zak re su  e ty k i u m ie ran ia . Te o s ta tn ie , co F u ch s m oc­
no podk reś lił, b u d u ją c  sw ą  m o tyw ację  na  kon ieczności n a ś lad o w an ia  C h ry ­
s tu sa  w  jego um ie ję tn o śc i u m ie ran ia , p rzenoszą  na jczęśc ie j ch rześc ijan  
w  s ta n  b ie rnośc i w obec w łasn e j śm ierci. S to sunek  zaś do -życia i u m ie ra n ia  
w in ien  być ak ty w n y .

D rugą  część r e f e ra tu  pośw ięcił p re le g e n t n a  om ów ien ie pozytyw nego  
w k ład u  w ia ry  w  tre ść  n o rm  m o ra ln y ch . F uchs położył n ac isk  n a  z jaw isk o  
„pozy tyw nej zbieżności p ra k ty c z n e j”, ja k a  zachodzi w  życiu  ch rześc ijan , 
zbieżności m iędzy  w ia rą  a um ie ję tn o śc ią  życia  i  u m ie ran ia . P ow szechnie  
p rzy jm u je  się, że życie lu d zk ie  je s t d a rem  Bożym  i Bogu na leży  się cześć 
i w dzięczność, a le — choć p rak ty czn ie  te n  pogląd  sp e łn ia  sw ą ro lę  — teo lo ­
g icznie n ie  je s t ca łk iem  jasn y . W iele n ie jasn o śc i w iąże  się tak że  z oceną 
e u tan a z ji. P ro te s ta n c i głoszą w  te j m a te r ii coś w  ro d z a ju  w o lu n ta ry zm u , 
p rzy p isu jąc  ty lko  B ogu sam em u  p raw o  do dysp o n o w an ia  życiem  lu d zk im  
(ab so lu tn a  w ola  Boża), k a to licy  n a to m ia s t w idzą w  eu ta n a z ji rzeczyw isty  
k o n flik t e tyczny , p rz y n a jm n ie j w  sk ra jn y ch  je j p rzy p ad k ach . D la F uchsa
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różn ica  pog lądów  m iędzy  p ro te s ta n ta m i a  k a to lik a m i je s t jeszcze jed n y m  
dow odem  n a  n iead e k w atn o ść  n o rm  m o ra ln y ch  w  odn ies ien iu  do życia.

C h rześc ijan in  n ie  m oże w ięc oczekiw ać od w ia ry  go tow ych  zasad  i n o rm  
w  fo rm ie  ja k ie jś  teolog iczn ie  um o ty w o w an ej „e tyk i życ ia”, lecz n a  podstaw ie  
różnych  e lem en tó w  w ia ry  w in ie n  przysw oić sobie, i ta k  z resz tą  czyni, ta k i 
sposób p ostępow an ia , k tó ry  m oże zasłużyć n a  m iano  p o stęp o w an ia  zgodnego 
z w ia rą . N ie je s t n a to m ia s t p raw d ą , s tw ie rd z a ł d a le j F uchs, że pow szechnie  
p rzy ję te  w  K ościele zasad y  dysponow an ia  życiem  lu d zk im  pochodzą bezpo­
średn io  z w ia ry . C hoć zasady  te  w y d a ją  s ię  pew ne, je d n a k  m ogą is tn ieć  
i rzeczyw iście  is tn ie ją  różn ice  poglądów  w śró d  teo logów  w  p ro b lem ie  sza­
c u n k u  d la  życia. W ażną pom ocą i  w skazów ką d la  ch rześc ijan  je s t op in ia  
K ościoła, a le, ja k  m ów ca s tw ie rd z ił n a  zakończenie , ocena  K ościo ła n ie  m oże 
być uzn an a  za „dogm at m o ra ln y ”.

N a tle  w yw odów  F u ch sa  dość za sk ak u ją ca  je s t k o n k lu z ja  sp raw ozdaw cy  
kongresow ego z ra m ie n ia  „ F ra n k fu r te r  A llgem eine  Z e itu n g ”, H e in z -Jo ach im a  
F i s c h e r a ,  k tó ry  w  nu m erze  z d n ia  11.10.1985 im p u tu je  F u ch so w i a l te r ­
n a ty w n e  p o staw ien ie  p ro b lem u  n o rm : u p o d staw  n o rm  k a to lick ich  je s t a lbo  
w ia ra , a lbo  rozum . T ak ie j a l te rn a ty w y  Fuch:* n ie  s taw ia ł. N ie podw aży ł też 
w  g ru n c ie  rzeczy  trad y cy jn eg o  s tan o w isk a  K ościoła, a uzm ysłow ił jedyn ie  
słabości obiegow ych  p rzek o n ań  n a  te m a t u za sad n ien ia  no rm , chcąc ty m  spo­
sobem  sk łon ić  do tw ó rcze j re f lek s ji.

W ty m  sam y m  k ie ru n k u , co F uchs, p ro w ad z ił też  m yśl w  p ie rw sze j czę­
ści sw ego w y s tąp ien ia  H ans R o t t e r .  P o d k reś lił, że m ów iąc  o ch rześc ijań ­
sk ie j e tyce  sek su a ln e j n ie  m a n a  m yśli n o rm  k o n k re tn y ch , lecz „zasady 
p odstaw ow e” (G ru n d h a ltu n g en ), m ożność ich  u s ta le n ia  i zw iązek  z w ia rą . 
D opiero w  w y n ik u  żm u d n e j an a lizy  zasady  te m ogą posłużyć jak o  pod staw a 
do norm . D roga za tem  od w ia ry  do n o rm  je s t dw ustopn iow a. W  d ru g ie j 
części r e f e ra tu  R o tte r  ja k  gdyby  o dstąp ił od tego, co pow iedzia ł w cześn iej 
i m im o w szystko  zap roponow ał szereg  k o n k re tn y c h  n o rm  w  parad y g m ac ie  
zachow ań sek su a ln y ch , m ów iąc  m . in. „ ch rześc ijań sk a  k o n cep c ja  m iłości za ­
k azu je  p rzy zn aw ać  p ie rw szo rzęd n e  znaczen ie  a k c ep tac ji sam ego s ieb ie” ; 
„p ragn ien ie  dziecka je s t obow iązkiem , o ile  je s t w y razem  m iłości to w arzy ­
szącej te m u  p rag n ien iu , ak c e p tu ją c e j d ru g ą  osobę i go tow ej do s łu ż b y ” ; 
„obow iązyw alność i g ran ice  n ie ro zerw aln o śc i m a łżeń stw a  są uzależn ione  od 
ch rześc ijań sk iego  p rzek azu  m iłośc i”; „ocena n iedobrow olnego  bezżeństw a  
m usi być w y p ro w ad zo n a  z w ia ry ” . W spom niany  w yżej F isch e r m a w ięc n ie ­
co rac ji, gdy  w  ty m  w zględzie za rzuca  R o tte ro w i n iek o n sek w en cję . G en e ra l­
na jednakże  lin ia  jego oceny k o ng resu , jak o b y  op tow ano  n a  n im  za w p ro ­
w adzen iem  w  życie K ościoła kato lick iego  n o rm  rozum ow ych , bez  zw iązku  
z w iarą , n ie  zo sta ła  po tw ie rd zo n a  an i w  re fe rac ie  R o tte ra , an i w  innych  
w y stąp ien iach . R o tte r  s tw ie rd z ił w prost: „O b jaw ien ie  i rozum , n a d n a tu ra ln e  
i n a tu ra ln e  p o znan ie  m o ra ln e , to  n ie  są  p rzec iw staw n o śc i” . Tego jednakże  
F ischer n ie  chcia ł usłyszeć.

T rzeci re fe ra t, L o th a ra  R o o s a ,  w p ro w ad z ił już  znaczn ie  m n ie j m o­
m en tów  k o n tro w e rsy jn y c h , n iż  dw a p ierw sze. M ów ca n aszk icow ał p o zy tyw ­
ny p ro g ra m  s to su n k ó w  w  św iecie  p racy  w  d u ch u  w ia ry . Z ary so w ał k o n ­
tu r y  w spó łczesnej p ro b lem a ty k i w  zak res ie  sp raw ied liw o śc i rozdzielczej, h u ­
m an izacji p ra c y  i  k o n f lik t m iędzy  p ra c ą  a  m iłością. Z aproponow ał, by  k o n ­
k re tn ą  e ty k ę  św ia ta  p ra c y  zbudow ać n a  dw óch tezach : tez ie  o „życiu z w ia ­
ry ” (geg laub tes L e b e n ) o raz  tez ie  o „w ierze p rzeży w an e j” (geleb ter G laube).

D y sk u sja  w  g ru p a c h  o raz  d y sk u s ja  p le n a rn a  w  znacznej m ierze  toczy ła  
się w okół p ro b lem u  w ia ry . O dżyły  w  n ie j znane tru d n o śc i w  ro zu m ien iu  
w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, d róg  je j ap lik a c ji w  życiu  i w p ły w u  n a  p o stępow a­
nie. S taw ian o  sobie p y tan ie  i żyw o n ad  n im  dysk u to w an o , czym  je s t w ia ra , 
czy w y sta rczy  pow iedzieć, że je s t ona ty lk o  fu n d a m e n te m  irrac jo n a ln o śc i 
ludzk iego  życia, czy też  do je j is to ty  na leży  w ezw an ie  do n ad p rzy ro d zo n o - 
ści. Pod  ja k im i w a ru n k a m i m oże o n a  być p o d staw ą  ludzk iego  postęp o w a-

g o  B IU L E T Y N  T E O L O G IC Z N O M O R A L N Y



n ia?  C zy w  obliczu now ych  ide i je s t jeszcze a k tu a ln y  pogląd , że. w ia ra  jes t 
zb io rem  s ta ły ch  i n iezm ien n y ch  regu ł, n a  k tó ry c h  b u d u je  się  p rzek o n an ia  
i po stępow an ie  każdego  człow ieka? P rzy p o m n ian o  też  opinię, w ed ług  k tó re j 
w ia ra  je s t p rzed e  w szy stk im  dob rem  w spó lnym  w y zn a jące j ją  g ru p y  społecz­
ne j i p u n k te m  o p arc ia  d la  ty ch , k tó rzy  p o stęp u ją  zgodnie ze sw ym i p rz e ­
konan iam i.

K ongres m ógł d la  osób z zew nątrz , n ie  w ta jem n iczo n y ch  w  p ro b lem a ty k ę  
w ia ry  i no rm , sp raw iać  w rażen ie  nieco fo rm alis ty czn e . N ie ty lk o  F ischer, 
a le  i w ie lu  innych , m ogło oczekiw ać za jęc ia  s ta n o w isk a  w  k o n k re tn y c h  
k w estiach  m o ra ln y ch  i rozw iązań , k tó re  m ia ły b y  c h a ra k te r  o fic ja ln e j n au k i 
K ościoła. N a szczęście je d n a k  kong res  n ie  w p ad ł w  tę  „p u łap k ę  n o rm a ty w n ą ” 
i zgodnie ze sw y m i za łożen iam i sk o n cen tro w a ł się n a  ro li w ia ry  w  k sz ta łto ­
w an iu  e to su  ch rześc ijań sk iego .

P o tw ie rd zen iem  tra fn o śc i k ry te rió w , jak im i się k ie ro w an o  p rzy  w yborze 
p rob lem u , b y ła  ożyw iona d y sk u s ja  p le n a rn a , n a  k tó re j śc ie ra ły  się ró żn e  
poglądy  i op in ie  n a  te m a t w ia ry  i je j ro li w  życiu, d a ją c  ty m  sam y m  ob raz  
różnorodności szkół i sposobów  m yślen ia  u czestn ik ó w  kon g resu . W tra k c ie  
te j d y sk u sji m ożna było  uzm ysłow ić sobie, że n ie  je s t p raw d ą , jak o b y  w ia ra  
zo stała  dziś od rzu co n a  lu b  zep ch n ię ta  n a  m arg ines w y darzeń , lecz p rzec iw ­
nie —■ ciąg le  z n a jd u je  się  w  c e n tru m  w spółczesności, choć je j ro la  w  k o n ­
k re tn y m  życiu  ch rześc ijań sk im  je s t obecnie in n a  n iż  daw n ie j. D y sk u sja  u ja w ­
niła, że rozw ój św iadom ości w ia ry  i je j teo log iczna in te rp re ta c ja , m uszą być 
nacechow ane u jęc iem  egzystenc ja lnym .

O puszczając  u rocze  i gościnne m iasteczko  B rix en , uczestn icy  m ieli pod­
staw ę do tego, by  w yw ieźć ze sobą w iększy  n iepokó j w iary , niż te ń , z k tó ry m  
p rzy jecha li, co je s t też  k o le jn y m  dow odem , że k ong res by ł po trzebny .

ks. Z b ig n iew  T e in er t, P oznań
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III. Z NOW SZYCH  P U B L IK A C JI

1. Czego i ja k  teo lo g -m o ra lis ta  
w in ien  uczyć się z B ib lii?

Pow yższe p y ta n ie  po staw ił ks. W ern e r W  o 1 b e r  t  w e w stęp ie  sw oje j 
ro zp raw y  d o k to rsk ie j pt. E th ische  A rg u m e n ta tio n  u n d  Paränese in  1 K or  7, 
p rzed staw io n e j n a  W ydzia le  T eologicznym  U n iw ersy te tu  w  M onasterze  
w  ro k u  ak ad . 1979/80, a ogłoszonej d ru k iem  w  ro k u  1981 przez  P a tm o s- 
-V erlag  w  D üsseldorfie . P o ró w n an ie  ty ch  dw u p y ta ń  z tem a tem  p racy  do­
w odzi, że n ie  m ożna w  n ie j szu k ać  w sk azań  d la  w szystk ich  p rzypadków , 
z jak im i m o ra lis ta  s ty k ać  się m usi w  codziennej sw o je j p rak ty ce , a le, n a  
podstaw ie  p rzep ro w ad zo n e j n au k o w ej an a lizy  te k s tu  1 K or 7, racze j p rz y ­
k ład u , jak  te ra z  m ożna k o rzy s tać  z m o ra ln y ch  n o rm  sk ie ro w an y ch  do lu d z i 
tych  czasów , w  k tó ry c h  one zostały  sfo rm u łow ane .

W olbert o b ra ł c iekaw y  te k s t do p rzy k ład o w ej analizy : w  1 K or 7 z n a j­
d u ją  się odpow iedzi P aw ła  A posto ła  na  postaw ione  przez  k o ry n tia n  p y ta n ia  
dotyczące m a łżeń stw a  tak ie , ja k  p ro b lem  w spó łżycia  m ałżonków , p ro b lem  
m ałżeństw  m ieszanych , d a le j k w estia  rów ności spo łecznej o ra z  zagadn ien ie  
w yższości dz iew ic tw a n ad  m ałżeństw em , a w  zw iązku  z ty m  propozycje  
k o n k re tn y ch  zachow ań. A u to r, k o rzy s ta ją c  z w y n ik ó w  p rac  egzegetów , p rz e d ­
s taw ił p rzede  w szystk im  tre śc i zaw arte  w  zalecen iach  Paw iow ych . S łuszn ie  
zauw ażył, że n ie  są  one o d e rw an e  od k o n te k s tu  czasow ego: w łaściw e, w e ­
d ług P aw ła , pog lądy  i zachow an ia  ludz i jem u  w spó łczesnych  jeśli odpow ia­
da ją  założeniom  n a u k i C h ry stu sa , są n ie  ty lko  akcep tow ane , a le  w łączone 
być m uszą w  u jęc ie  ch rześc ijań sk ie j m oralności. N ie zaw sze też  ła tw o  m oż­
n a  stosow ać teo rię  do k o n k re tn y c h  p rzy p ad k ó w  życiow ych, k tó re  często w y-
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m ag a ją  racze j k o n k re tn y c h  rozw iązań . A posto ł d a je  w ła śn ie  ta k ie  k o n k re tn e  
rozw iązan ia  i za lecen ia .

R ozw ażane p rzez  a u to ra  p rzypadk i, k tó ry m i za ją ł się  P aw eł, stan o w ią  
podstaw ę re f le k s ji n a  te m a t ak tu a ln o śc i ro zs trzygn ięć  i w sk azań  udzielonych  
k o ry n tian o m  przez  A posto ła  narodów . S tw ie rd za  on  m ianow icie , że chociaż 
zasady p o stęp o w an ia  w  sp raw ie  m ałżeń stw a  zasadniczo  są  znane  i m ożna je 
in te rp re to w ać  w  o p a rc iu  o n a u k ę  Jezu sa  ro zu m ian ą  n a  tle  rozs trzygn ięć  p ro ­
ponow anych  przez S ta ry  T estam en t, to p rzecież  w  k o n k re tn y c h  sp raw ach  
trzeba  dokonyw ać n ie u s ta n n ie  a k tu a liz ac ji ty ch  zasad  k o n fro n tu ją c  je  z po ­
trzeb am i w ierzący ch  w  k o n k re tn y m  czasie i  m ie jscu . T ak a  p o trzeb a  a k tu a l i­
zacji o kaza ła  się n iezb ęd n a  w  zw iązku  z m a łżeń stw am i z aw arty m i p rzed  
p rzy jęc iem  n a u k i C h ry stu so w ej. P o jaw ił się bow iem  p ro b lem  tra k to w a n ia  
tego zw iązku  jak o  sa k ra m e n tu , czyli ta jem n icy  w  C h ry stu s ie , a  s tąd  zrodzi­
ła  się w ątp liw ość  co do trw a ło śc i tak ich  zw iązków  m ałżeńsk ich , w  k tó ry ch  
jed en  ty lk o  p a r tn e r  p rz y ją ł n a u k ę  Jezusow ą. T a k a  rów n ież  konieczność 
ak tu a liz ac ji zasad  zachodziła  w  odn ies ien iu  do k o b ie t n iezam ężnych  i w dów . 
Nie m iały  ju ż  zasto sow an ia  te  p rzep isy  czy zw yczaje, k tó ry m i k ie ro w ali się 
w  odn iesien iu  do tego  ro d za ju  p rzy p ad k ó w  ludzie  S ta reg o  T estam en tu . I tu ­
ta j, ja k  w  w y p a d k u  p o p rzedn im , g łów ną zasadą , re g u lu ją c ą  postępow an ie  
p rzew idyw ane  i s to sow ane  w  obręb ie  gm in y  k o ry n c k ie j b y ła  re la c ja  do ta ­
jem nicy  C h ry s tu sa  i K ościoła.

N ad  w y raz  c iekaw e n ie  ty lk o  w  sam ym  liśc ie  św . P aw ła , a le  też  w  o m a­
w ianym  o p raco w an iu  je s t to, co łączy się ze s fo rm u ło w an ą  zasadą  postępo­
w an ia : „każdy  n iech  pozosta je  w  ta k im  stan ie , do jak iego  zosta ł po w o łan y ”. 
Z asada  ta  p o w tó rzona  trz y k ro tn ie  p rzez  A posto ła  (w. 17.20.24), choć n ied o ­
k ład n ie  ta k  sam o, je s t za razem  kluczem  d la  k o n k re tn y ch  rozw iązań  kw estii 
po staw ionych  przez k o ry n tia n . Z badan ie  je j szerok iego  k o n te k s tu , jak im  są, 
obok lis tó w  św. P aw ła , tak że  in n e  p ism a N ow ego T estam en tu , dow odzi is t­
n ien ia  pew nego  sch em atu , u jaw n ia jąceg o  się n a w e t w  u ży w an iu  tych  s a ­
m ych  s fo rm u ło w ań  n a  o k re ś lan ie  za is tn ia ły ch  sy tu a c ji życiow ych.

B ardzo m ocno dochodzi do g łosu  w  a rg u m e n ta c ja c h  tyczących  życia m o­
ra lnego  m o tyw  eschatyczny . Ł atw o  to zauw ażyć w  pouczen iach  P aw iow ych  
sk ie ro w an y ch  n ie  ty lk o  do s ta rszy ch  w iek iem  (w dow y), a le  też do m łodych  
(tak  m ężczyzn, ja k  i kobiet). Św iadom ość ry ch łe j p a ru z ji m ogła m ieć tu  
znaczenie  decydu jące . O kazu je  się  zarazem , że ów  apo k a lip ty czn y  topos n ie  
je s t czym ś w y ją tk o w y m  w  w yw odach  P aw iow ych , a le  p ośw iadcza ją  go także  
sen ten c je  żydow skie , zachow ane w  sta ro ży d o w sk ich  p ism ach  p rzek azan y ch  
przez T a lm ud . „Czas je s t k ró tk i” je s t n ie jak o  h as łem  ów czesnego ok resu . 
N ic p rze to  dziw nego, że m o ty w ac ja  ta k a  p o jaw iła  się w  o sta tn ie j części w y ­
w odów  o m aw ianych  przez  a u to ra  ro zp raw y . W zm ocnione one zostały  teo lo ­
gicznym i rozw ażan iam i w y ra s ta ją c y m i je d n a k  z ob se rw ac ji życia codzienne­
go: ży jący  w  m ałżeń stw ie  s ta ra ją  się o to, co ich  sam ych  dotyczy, chcąc się 
przypodobać sobie naw za jem , a tym czasem  chodzi o p rzypodoban ie  się P an u . 
A to  je s t ła tw ie jsze  w tedy , gdy człow iek je s t w olny...

Czego m oże n auczyć się m ora lis ta -teo lo g  ze sposobu  n au czan ia  P a w io ­
wego? O tóż o k azu je  się, że sposób  n au czan ia  Paw iow ego  je s t godny  n a ś la ­
dow an ia  w  dzis ie jsze j rzeczyw istości, a lb o w iem  A posto ł n a ro d ó w  w y k o rzy ­
s tu je  z jed n e j s tro n y  ca ły  zasób w iedzy w y n ik a ją c e j z re f le k s ji n a d  S ta ry m  
T estam en tem , d a le j bo g a te  ra tiocina tio  filozofii m u  w spółczesnej, n as tęp n ie  
teologię p ie rw o tn eg o  ch rześc ijań s tw a  ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  a tm o ­
sfe ry  w y czek iw an ia  p a ru z ji i m yśli eschato log icznych . P a re n e z a  P aw ło w a  n ie  
je s t w ięc pow ierzchow na, je s t ona  bow iem  n ie  ty lk o  p rzy p o m n ien iem  p o d ­
staw ow ych  zasad , je s t też  w szech stro n n ie  u d o k u m en to w an a  całym  boga­
c tw em  w iedzy  filozoficzno-teo log icznej z ty m , że teo log ia  b ie rze  górę n a d  
filozofią.

Sposób w y k ła d a n ia  p ra w d  m ora lnych , ja k  św iadczy  p rzy k ład  z lis tu  
św. P aw ła , n ie  m oże n igdy  u lec  sk o stn ien iu , p e try fik a c ji. M usi on n ie u s ta n ­
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n ie  podlegać odnow ie p rzez  czerp an ie  z re f le k s ji n ie  ty lko  n a d  tym , co m ie ­
ści się  w  n ak azach  m o ra ln y ch  czy zalecen iach , a le  m u s i on być u zu p e łn ian y  
tym , co dośw iadcza człow iek ty ch  czasów , w  k tó ry c h  żyje. D la tego  ta k  n a  
serio  n a leży  b ra ć  po lecen ia  S obo ru  W atykańsk iego  II, k tó ry  dom aga się od ­
czy ty w an ia  B iblii w  n ie u s ta n n e j sy n ch ro n ii ze sp o ty k an ą  rzeczyw istością .

k s . Ja n  Ł ach , W arszaw a

2. P ro b lem  re g u la c ji poczęć

Z p o k o n an iem  tru d n e j b a r ie ry  językow ej po ra z  p ierw szy  udostępn iono  
szerszej op in ii eu ro p e jsk ie j a k tu a ln e  w y n ik i dy sk u s ji, ja k a  od szeregu  la t  
toczy się w  P olsce w okół p ro b lem u  odpow iedzia lnego  rodzic ie lstw a. P race , 
w  w iększości po lsk ich  au to ró w , zeb ran e  w  pokaźny  to m  pod  re d a k c ją  E rn s ta  
W e n i s c h a ,  w  sw o je j zasadn iczej osnow ie do tyczą n ie  ty lko  sy tu ac ji w  P o l­
sce. W sw o je j bow iem  w ars tw ie  etycznej, teo log icznom ora lne j, an tro p o lo - 
g iczno-filozoficznej, m edyczne j i psycholog icznej m a ją  one znaczenie  ogól­
ne. W szystk ie  a r ty k u ły  p ra c y  zb io row ej (E lte rn sc h a ft und. M en schenw ürde . 
Z u r  P ro b lem a tik  der E m p fängn isrege lung , V a lle n d e r-S c h ö n s ta tt 1984, P a tr is -  
-V erlag , s. 411) k o n c e n tru ją  się w okół o si osoba lu d zk a  — n a u k a  K ościoła 
a  N a tura l F a m ily  P lann ing  (—  N FP).

K oleg ium  re d a k c y jn e  n a  począ tk u  k s iążk i zam ieściło  ro d za j m ałego słow ­
n ik a  term ino log icznego , u s iłu jąc  w  te n  sposób zapobiec n ieporozum ien iom , 
jak ie  w ciąż w y n ik a ją  w  św iecie  z pow odu n ie jed n o liteg o  posłu g iw an ia  się 
ta k im i po jęc iam i, ja k  „p lanow an ie  ro d z in y ”, „odpow iedzialne rodz ic ie lstw o”, 
„ reg u lac ja  poczęć”, „ reg u lac ja  u ro d zeń ” „ok resow a w strzem ięźliw ość” czy 
„ an ty k o n c ep c ja”. W  k a ż d y m  w y p ad k u  sp recyzow ano  w łaśc iw y  sens te rm in ó w . 
Z w rócono też uw agę  n a  tru d n o śc i z a d e k w a tn y m  tłum aczen iem  n iek tó ry ch  
te rm in ó w  łac iń sk ich  w y stęp u jący ch  w  d o k u m en tach  kościelnych , co tak że  je s t 
ź ród łem  n ieścisłości, a  n a w e t zn ieksz ta łceń  m yśli z a w a rte j w  n au czan iu  K o­
ścioła. Np. w y rażen ie  pap ieża  P a w ł a  V I lib e ro ru m  n u m e ru s  honeste  o rd i­
n a n d u s  (HV 19) w  n iem ieck im  p rzek ład z ie  oddano  p rzez  s ittlic h  geordnete  
G eb urtenrege lung , choć en cy k lik a  n ie  m ów i w  ty m  m ie jscu  o „u rodzen iach”, 
lecz o „liczbie dziec i”. O rdina tio  pro lis  (HV 21) w  żadnym  w y p ad k u  n ie  
oznacza G eb u rten reg e lu n g , ja k  n ap isano . P odobn ie  opaczn ie  zostało  p rze ło ­
żone w y rażen ie  pap ieża  J a n a  P a w ł a  II  m e th o d i na tu ra les  tem p era n d a e  
fe c u n d ita tis  (FC 35) jako  n a tü r lich e  M ethoden  der G eburtenrege lung , po d ­
czas gdy  fe cu n d ita s  tem p era n d a  na leżało  oddać przez  F ruch tbarke itsrege lung . 
Różne w  sw oim  zn aczen iu  te rm in y  łac iń sk ie  bez różn icy  i n iem a l z u p o rem  
tłu m aczy  się jak o  „ reg u lac ja  u ro d zeń ”, co nie. ty lk o  m ija  się z w łaśc iw ym  
sensem  łac iń sk iego  słow n ic tw a , a le  budzić  m usi pow ażne  zastrzeżen ia  z p u n k ­
tu  w idzen ia  e ty k i ka to lick ie j.

P ierw szy , w p ro w ad za jący  a r ty k u ł p t. P ersona lis tyczna  koncepc ja  czło­
w ieka , o k reś la jący  zarazem  tło  i ra m y  dyskusji, k tó re j pośw ięcony  je s t zbiór, 
n ap isa ł k a rd . K. W o j t y ł a .  P ozosta łe  te k s ty  u ję to  w  trz ech  k ręg ach  te ­
m atycznych : R eg u la c ja  poczęć w  św ie tle  n a u k  em p iry c zn y c h , R egu lacja  po­
częć w  św ie tle  dośw iadczen ia . N a k o ń cu  k s iążk i zam ieszczono k ró tk ie  b io ­
g ram y  au to ró w  poszczególnych  p ra c  oraz  zw ięzłą in fo rm ac ję  o ich do ro b k u  
naukow ym .

O tw ie ra jący  se r ię  24 a r ty k u łó w  w yw ód  k a rd . K . W o j t y ł y  p ie rw o tn ie  
s tan o w ił re f e ra t  w ygłoszony  w  ra m a c h  ses ji n au k o w e j w  K rak o w ie  w  dn iach  
7 i 8 lu tego  1976 ro k u , pośw ięconej sp ec ja lis ty czn y m  asp ek to m  p ro b lem u  
an ty koncepc ji. P o w o łu jąc  się n a  G a u d iu m  e t spes  o raz  H u m a n a e  v ita e  a u to r  
p o dk reś la , że „K ościół sp rzec iw ia  się an ty k o n ce p c ji z uw ag i n a  godność oso­
by lu dzk ie j, w y ra ż a ją c  s łuszną  obaw ę, że k ry je  ona w  sobie n iebezp ieczeń ­
stw o z red u k o w an ia  ow ego g łębokiego a k tu  m iędzyosobow ego, ja k im  je s t a k t 
m ałżeńsk i, do sam ego «użycia seksualnego« . A n ty k o n cep c ja  n iesie  ze sobą
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re a ln e  n iebezp ieczeństw o  zak ła m an ia  w ew n ę trzn e j p ra w d y  w spółżycia  m a ł­
żeńskiego, ja k a  w y n ik a  z fa k tu , iż m ałżeństw o  s tan o w i p raw d ziw e p rz y m ie ­
rze  m ężczyzny i k o b ie ty  jak o  osób, k tó re  w  n im  «siebie w za jem n ie  o d d a ją  
i p rzy jm u ją» . O wo w za jem n e  oddań ie  i p rzy jęc ie , k tó re  k o n s ty tu u je  p rz y ­
m ierze osób, m u s i być  osobow e, w yrażać  osoby  i zabezpieczać ich  w arto ść , 
czyli godność, ró w n ież  — a  p o n iek ąd  n a w e t p rzed e  w szystk im  — w  in ty m ­
n y m  akcie  m ałżeńsk iego  zjednoczen ia  m ężczyzny i kob ie ty . W łaśn ie  ta m  b o ­
w iem  oboje w obec sieb ie  m a ją  w za jem n ie  d aw ać św iadec tw o  p raw d z iw e j 
m iłości, w  ty m  z aw ie ra  s ię  za razem  a firm a c ja  w a rto śc i osóby, św iadectw o  
je j godności tr a n sc e n d e n tn e j” (s. 43).

O p ró b ie  rz e te ln e j k o n fro n ta c ji ś ro d o w isk a  k rak o w sk ieg o  z rozleg łą  p ro ­
b lem a ty k ą  św iadczy  ju ż  sa m  w yb ó r tem atów , k tó ry c h  op racow an ie  znalazło  
się w  książce. W części z a ty tu ło w an e j R egu lac ja  poczęć w  św ie tle  n a u k  e m ­
p iryc zn ych  o. K . M e i s s n e r  OSB p re z e n tu je  sp o jrzen ie  an tropo log iczne  
na  zag ad n ien ie  P leć  — osoba  — an tyko n cep c ja . D r m ed . M. R e n k i e l s k a ,  
ginekolog, w  k ilk u  p rzy czy n k ach  (S ek su a ln o -n a u ko w e  a sp e k ty  co itus in te r ­
ru p tu s; O cena c y k lu  pozornego w yw o łanego  p rze z  horm ona lną  ko n tracepc ję ;  
S k u tk i  m ech a n ic zn ych  śro d kó w  a n ty k o n c e p c y jn y c h ; S k u tk i  w k ła d e k  dom a -  
cicznych) w  sposób k o m p e ten tn y  w y p o w iad a  się n a  te m a t szczegółow ych 
a sp ek tó w  an ty k o n ce p c ji, m iędzy  in n y m i ro z s trzy g a jąc  kw estię , czy a n ty n i-  
dację  m ożna nazyw ać  jeszcze an ty k o n cep c ją . P ra k ty c z n y m  dope łn ien iem  p o ­
w yższych rozw ażań  je s t a r ty k u ł dr. m ed . W. P ó ł t a w s k i e j  pt. W p ły w  
p o sta w y  a n ty k o n c e p c y jn e j na m a łżeń stw o . P o zy ty w n y  w y m ia r reg u lac ji p o ­
częć w  aspekcie  p o d staw  m edycznych  p o d e jm u je  p ro f, d r m ed. W ł. F i j a ł ­
k o w s k i ,  w  aspekc ie  psycholog icznym  — d r m ed. E. S u j a  k , a  w  a sp e k ­
cie socjo logicznym  — doc. d r  T. K u k o ł o w i c z .

Część d ru g a  pod  ogóln iejszym  ty tu łe m  R eg u la c ja  poczęć w  św ie tle  e ty ­
k i i teo log ii zaw ie ra  cenny  a r ty k u ł ks. p ro f. d r  T. S l i p k i  S J. A na lizu je  
on w  św ie tle  filozofii m ora lnośc i N o rm a ty w n e  p o d s ta w y  e tyc zn ie  u p o rzą d ko ­
w a n e j reg u la c ji poczęć. Do te j  sam ej k la sy  rozw ażań  zaliczyć należy  p ró b ę  
p io f. J . S e i f e r t a  o k reś len ia  z pozycji sensu  i celu  m a łżeń stw a  E ty c zn e j  
różn icy  m ię d zy  na tu ra ln ą  regu lacją  poczęć a sz tu c zn ą  a n tyko n cep c ją .

Pod  k ą te m  teo log icznom ora lnym  n a  p ro b lem a ty k ę  u s iłu je  spo jrzeć
o. Wł. B. S k r z y d l e w s k i  O P  c h a ra k te ry z u ją c  spo łeczne u w aru n k o w an ia  
i- teo log icznom ora lną  k o n tro w e rs ję  n a  te m a t re g u la c ji poczęć w  o sta tn im  
czte rdziesto lec iu . K s. doc. d r J . B a j d a  an a liz u je  re la c ję  m iędzy  odpow ie­
dzia lnym  rodz ic ie ls tw em  a  an ty k o n cep c ją , po czym  ks. p ro f. C. C a f f a r r a  
u zasadn ia  tezę o n iem ora lnośc i an ty k o n cep c ji. K s. d r  S t. N o w a k  w reszcie  
u k azu je  P rob lem  reg u la c ji poczęć w  św ie tle  w spó łczesnego  nauczan ia  K o ­
ścioła.

W d zia le  trzec im  au to rz y  u s iłu ją  za ry sow ać  fak ty czn e  k sz ta łty  p ro b le ­
m a ty k i re g u la c ji poczęć zarów no  w  k ra ju , jak  i za  g ran icą . P ro f. N. M a r ­
t i n  w  a r ty k u le  E ty c zn y  p ro b lem  reg u la c ji poczęć  in fo rm u je  o s tan ie  za ­
g ad n ien ia  w  R ep u b lice  F e d e ra ln e j N iem iec. S y tu a c ja  p rzezeń  o p isana  c h a ra k ­
te ry s ty cz n a  je s t d la  całego obszaru  ję zy k a  n iem ieck iego , a tak że  d la  o śc ien ­
nych  k ra jó w  uprzem ysłow ionych . B iskup i ty ch  k ra jó w , zgodnie z ap e lem  
pap ieża  J a n a  P a w ł a  I I  u s iłu ją  „budzić  p rzek o n an ia  i o fia row yw ać  k o n ­
k re tn ą  pom oc” (FC 35), n iem n ie j „m iędzy e ty czn y m  nau czan iem  K ościo ła 
a  p ra k ty k ą  w  dziedzin ie  zachow ań  sek su a ln y ch  p a n u je  g łęboka p rzep aść” 
(s. 335). A u to r jed nocześn ie  podnosi, że i w  ty ch  k ra ja c h  n ie  b ra k  in ic ja ty w  
budzących  n ad z ie ję  n a  po p raw ę  sy tu ac ji (por. s. 341).

O rgan izac ję  n au czan ia  kościelnego  n a  te m a t re g u la c ji poczęć w  P olsce 
p rzed s taw ił o. L . M o ń k o  S J. Z d an iem  au to ra , w  ro k u  1983 is tn ia ło  
w  n aszy m  k ra ju  około 3000 koście lnych  p o ra d n i m ałżeńsk ich . A rty k u ł s ta n o ­
w i do b ry  całościow y p rzeg ląd  organ izacji, m etod  i p ro g ram ó w  p o rad n ic tw a  
m ałżeńsk iego  n a  szczeb lu  k ra jo w y m , d iecez ja lnym , d ek an a ln y m  oraz p a r a ­
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f ia ln y m . P ro f. d r  F r . A d a m s k i  w  a r ty k u le  p t. K a to lic y  po lscy  a n a u ka  
K ościoła o  reg u la c ji począć  p rz e d s ta w ił socjo log iczną an a lizę  n a  te m a t r e ­
cepcji k a to lick ich  zasad . Z  b a d a ń  jego w y n ik a , że p a ry  m ałżeńsk ie  m łodszej 
gen e rac ji, dzięki obow iązkow ym  k u rso m  p rzed m ałżeń sk im , w  dziedzin ie  n a ­
tu ra ln y c h  m eto d  re g u la c ji poczęć są  o w ie le  lep ie j zo rien to w an e  i o ich  
słuszności b a rd z ie j p rzek o n an e , n iż  m a to  m iejsce  w śró d  m ałżonków  starszego  
pokolen ia , k tó rz y  w  ta k ic h  k u rs a c h  n ie  b ra li  udz ia łu . M łodsza g e n e ra c ja  k a ­
to lik ó w  zatem , dzięki p rzeszko len iu , p o siad a  g łębsze ro zezn an ie  w  zak re s ie  
p ro b lem a ty k i n a tu ra ln e j  re g u la c ji  poczęć i p e łn ie j z p o znanych  m eto d  k o rz y ­
sta . N ieży jąca  ju ż  m g r M . D. K w a p i s z  w  o p raco w an iu  p t. W p ły w  n a ­
tu ra ln e j reg u la c ji poczęć n a  życ ie  m a łżeń sk ie  i ro d z in n e  om ów iła dośw iad­
czenia  p o ra d n ic tw a  rodzinnego  n a  p rzy k ład z ie  d iecezji san d o m ie rsk ie j. W ypo­
w iedź au to rk i, w  od ró żn ien iu  od pozosta łych  a r ty k u łó w  o p ro f ilu  teo re ty cz ­
nym , m a  c h a ra k te r  i w arto ść  św iadec tw a , k tó re  pokazu je , ja k  g łębok i w p ływ  
n a  życie m ałżeń sk ie  i ro d z in n e  w y w ie ra  k o n sek w en tn ie  p row adzone  n a tu ­
ra ln e  p lan o w an ie  rodziny . D ośw iadczen ia  te  o d słan ia ją  now e, n a  ogół m ało  
jeszcze znane  m ożliw ości p ra c y  K ościoła.

W  słow ie ko ń co w y m  o. W ł. B. S k r z y d l e w s k i  O P za s tan aw ia  się 
n a d  p e rsp ek ty w ą  u zn a n ia  zasad  k a to lick ie j e ty k i m ałżeń sk ie j n a  przyszłość. 
P rognozow an ia  p ow inno  się oczyw iście dokonać n a  szerszym  tle , n iż  ty lko  
p o lska  rzeczyw istość. W  k ra ja c h  zachodn ich  a u to r  dostrzega  jaw n e  m a n ife ­
sto w an ie  sp rzec iw u  w obec n a u k i K ościoła. K o n te s tac ję  tę  rów n ież  dość w n ik ­
liw ie  c h a ra k te ry z u je . P rz y  o lb rzym im  nac isku , ja k i d a je  się  zauw ażyć w  p u ­
b lik ac jach  i w  ś ro d k ach  społecznego  p rzek azu , p rzyszłość ry s u je  się n iezby t 
ob iecu jąco . G dy idzie  o u zn an ie  zasad  e ty k i m ałżeń sk ie j i ich  p rze s trzeg a ­
nie, sy tu a c ja  w  K ościele  po lsk im , zdan iem  a u to ra , je s t  n iep o ró w n an ie  lepsza  
n iż w  k ra ja c h  zachodn ich , jak k o lw iek  podobno i u  n a s  w p ływ y  p e rm isy w n e j 
m en ta lnośc i zachodn ich  teo logów  i ich  p u b lik a c ji d a ją  o sobie znać, zw ła ­
szcza w  k ręg ach  m łodszego du ch o w ień stw a  (por. s. 397).

K siążka  do tycząca  w ie lu  n eg a ty w n y ch  i p o zy tyw nych  asp ek tó w  p ro b le ­
m a ty k i reg u lac ji poczęć je s t re z u lta te m  w sp ó łdz ia łan ia  k rakow sk iego  środo ­
w iska  teologicznego z in n y m i po lsk im i, a  tak że  n ie k tó ry m i zag ran icznym i 
spec ja lis tam i, w  d u ch u  so lidarnośc i n a  d rodze dochodzenia  do p ra w d y  
i w c ie lan ia  je j w  życie. W  p u b lik a c ji postaw iono  sob ie  za cel zapoznan ie  
czy te ln ik a  zag ran icznego  z n a jw ażn ie jszy m i osiągn ięc iam i teo re ty czn y m i i do­
św iadcza lnym i w  dziedzin ie  reg u lac ji poczęć. O sta tn ia  p a r t ia  k siążk i zda je  się 
szczególnie w ażna, bo u k azu je , że pod jęc ie  stosow nych  d z ia łań  może p rz y ­
czynić się do stopn iow ego  w ychodzen ia  z im p asu  w  dziedzin ie e tycznej r e ­
g u lac ji poczęć. P ra c a  n iew ą tp liw ie  służy  o rien tac ją , choć p ro b lem a ty k i w  p e ł­
n i n ie  w yczerpu je . N ie je s t ta jem n icą , że n iem al w  całym  św iecie  k a to lick im  
da je  o  sobie znać g łębok i rozdźw ięk  m iędzy  w y ty czn y m i u rzęd u  n auczyc ie l­
skiego K ościoła a  p o g ląd am i n iek tó ry ch  teo logów  i w ie lu  w ie rn y ch  w  te j 
dziedzinie. Co w  jed n y m  k ra ju  k w a lif ik u je  się jak o  grzech , to  gdzie indziej 
p rzes ta ło  być p rzed m io tem  ra c h u n k u  sum ien ia . D ezo rien tac ja  su m ień  je s t 
w ie lka , a  d u szp as te rs tw o  n a  ty m  od c in k u  bard zo  tru d n e . W te j sy tu ac ji z a ­
chodzi p iln a  p o trzeb a , ab y  w szystk ie  dyscyp liny , k tó re  z a in te reso w an e  są 
p ro b lem a ty k ą  re g u la c ji poczęć, a  w ięc m edycyna , psycholog ia , socjologia, 
a  zw łaszcza filozofia  i teologia, zada ły  sobie t r u d  w y ja śn ien ia  całego tego 
kom pleksu  zagadn ień . Z b io row ym  w ysiłkom  w y m ien io n y ch  dyscyp lin  ju ż  
dzisia j zaw dzięczać na leży  co n a jm n ie j zach w ian ie  pew ności, z ja k ą  zw o­
lenn icy  a n ty k o n ce p c ji p ro b lem  odpow iedzia lnej re g u la c ji poczęć uw aża li za 
raz  n a  zaw sze rozw iązan y  i to  po m yśli perm isyw izm u '. T ym czasem  b ad an ia  
m edyczne dow iodły , że n ie  m a  m etody  an ty k o n ce p cy jn e j, k tó ra  by łab y  n ie ­
szkodliw a. T eologow ie w  ró żn y ch  k ra ja c h  co raz  częściej n ie  podz ie la ją  po ­
glądów , jak ie  zw olenn icy  perm isy w izm u  u zn a li za obow iązu jące . J a k  dow odzi 
om aw ian a  p u b lik ac ja , ju ż  n ie  ty lko  po jedynczy  teologow ie, lecz całe o środ ­
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k i op o w iad a ją  się za s tan o w isk iem  K ościoła. W ypracow ane  też  zostały  a r ­
g u m en ty  i m etody , k tó re  p rzem aw ia ją  za  szerszym  u zn an ie m  i sto sow an iem  
n a tu ra ln e j m etody  re g u la c ji poczęć.

ks. A lo jz y  M arcol, W arszaw a-N ysa

3. Problem atyka zagrożeń ludzkiego życia

W spółczesna rzeczyw istość  n iesie  ze sobą  w iele  now ych  p ro b lem ó w  e ty cz ­
nych. D otyczą one ró żn y ch  dziedzin  ludzk iego  życia  i d z ia łan ia . W śród n ich  
szczególne za in te re so w an ie  i szeroką  d y sk u s ję  w zb u d za ją  zag ad n ien ia  zw ią­
zane z sam y m  lu d zk im  życiem . P ro b le m a ty k a  sz tucznego  zap łodn ien ia , p rz e ­
ry w a n ia  ciąży, tra n sp la n ta c ji  i e k sp e ry m en tó w  lek a rsk ic h , e u ta n a z ji je s t dziś 
p rzed m io tem  w ie lu  z jazdów  i sym pozjów , a  z ty m  zw iązanych  d y sk u sji z a ­
rów no  w  g ro n ie  sp ec ja lis tó w  m edycyny  ja k  i m o ra lis tó w  i e tyków  (sp raw o­
zdan ie  ze z jazdu  teo logów  m o ra lis tó w  po lsk ich  w  1985 ro k u  pośw ięcone ty m  
zagadn ien iom  u kaza ło  się w  pop rzedn im  nu m erze  b iu le ty n u ). Z a in te re so w a­
n ie  to  je d n a k  sięga  dziś jeszcze d a le j o b e jm u ją c  sw y m  zasięg iem  ju ż  nie ty l­
ko św ia t m ed y cy n y  i e tyk i, a le  tak że  szersze k rę g i w ie rn y ch .

Z a in te reso w an ie  w spółczesnego św ia ta  p ro b lem am i zw iązanym i bezpo­
średn io  z lu d zk im  życiem  w y n ik a  p rzede  w szystk im  z fa k tu  coraz głębszego 
uśw iadom ien ia  sobie, że k ry ją c e  się w  n ich  dz ia łan ia  m ogą godzić jeś li n ie  
w prost, to  p rz y n a jm n ie j pośredn io  w  zasadn icze  dob ro  człow ieka, jak im  je s t 
jego życie. J e s t  sp ra w ą  oczyw istą, iż u  poszczególnych  ludz i w  zależności od 
osobistych  p rzek o n ań  i uznaw anego  św ia to p o g ląd u  fu n k c jo n u ją  różne  k o n ­
cepcje  życia , n iem n ie j poza n ie licznym i w y ją tk a m i życie sam o w  sobie za ­
w sze za jm ow ało  i za jm u je , jeśli n ie  p ierw sze , to  jed n o  z g łów nych  m iejsc  
w  całokszta łc ie  dó b r człow ieka. P odobn ie  je s t tak że  w  m yśli ch rześc ijań sk ie j. 
M ożna pow iedzieć, iż z całości n au k i b ib lijrie j i teo log icznej w y n ik a  w ie lk a  
w artość  a n aw e t św ię tość  ludzk iego  życia. I chociaż w  ch rześc ijań sk ie j jego 
koncepcji fu n k c jo n u je  p ra w d a  n ie  ty lko  o doczesnym , a le  i w iecznym  jego 
w ym iarze, to  je d n a k  to , co o k reś lam y  jak o  w y m ia r doczesny czy życie c ie­
lesne, s tan o w i d la  każdego  k a to lik a  n iep o w ta rza ln e  i w ie lk ie  dobro , k tó re  
w a ru n k u je  o jego w iecznym  w ym iarze . Z tego  fa k tu  w y n ik a ją  ok reślone  
zobow iązan ia  n a tu ry  m o ra ln e j. C hociaż bow iem  życie to  je s t zaw sze d a rem  
Boga, a  ty m  sam y m  człow iek n ie  je s t jego a b so lu tn y m  p an em , to  jed n ak  zo­
sta ło  ono pow ierzone jego w łasn e j w olności. W  je j ra m a c h  s ta je  p rzed  ch rze ­
śc ijan in em  obow iązek  odpow iedzia lności za d a r  w łasnego  życia, a  tak że  za 
życie in n y ch  ludzi. O bow iązek  te n  m a za tem  nie ty lk o  w y m ia r in d y w id u a li­
styczny, a le  tak że  so lidarnościow y.

Św iadom ość m o ra ln e j odpow iedzia lności za życie w  w ym ia rze  zarów no  
osobistym  ja k  i spo łecznym  śc ie ra  się w  dzis ie jsze j rzeczyw istośc i z fak tem  
coraz liczn ie jszych  jego  zagrożeń . Są w śród  n ich  tak ie , co do k tó ry c h  n ie  m a 
n a jm n ie jszy ch  w ątp liw ości, iż ich  d z ia łan ie  godzi w p ro s t w  dobro  ludzk iego  
życia np . w o jn a  w spó łczesna, n iszczenie śro d o w isk a  n a tu ra ln eg o , bez k tó rego  
człow iek n ie  m oże żyć, n a rk o m a n ia  itp . S ą w śró d  n ich  jed n ak  i tak ie , k tó re  
z pozoru  w y d a ją  się służyć d o b ru  życia  np . zap łodn ien ie  in  v itro , sp o r t 
w spółczesny  itp., w  rzeczyw istośc i jed n ak , jeś li n ie  zaw sze, to  bardzo  często 
godzą w  dobro , ja k im  je s t d la  człow ieka jego życie.

W ta k ie j rzeczyw istośc i p rzed  człow iek iem  w spó łczesnym  s ta je  coraz 
w ięcej n iep o k o jący ch  p y tań , p ro b lem ó w  i w ą tp liw o śc i w  te j w łaśn ie  m a ­
te r ii . E ty k a  i teologia) m o ra ln a  m usi za tem  po d e jm o w ać  te  p rob lem y , by 
człow iekow i zag u b io n em u  w  n a w a le  p y ta ń  dać w  m ia rę  jednoznaczne odpo­
w iedzi. D latego  też  sądzić należy , że zarów no  środow isko  e ty k ó w  i teologów  
m oralistów , s tu d e n tó w  ty ch  dyscyp lin , a  tak że  szerok ie  grono  czy te ln ików  
z uw agą od n o to w u je  k ażd ą  n o w ą p u b lik ac ję  p o d e jm u jącą  tę  w łaśn ie  p ro b le ­
m atykę . N a g ru n c ie  po lsk im  u k aza ła  się w  ro k u  1985 p u b lik a c ja  książkow a



ks. p ro f. d r  St. O l e j n i k a  W k ręg u  m ora lności ch rześc ija ń sk ie j, w  k tó re j 
a u to r  oprócz w ie lu  in n y ch  p o d e jm u je  tak że  zag ad n ien ia  zw iązane z zag ro ­
żen iem  życia w  p o stac i in g e ro w an ia  m edycyny  w  p o w staw an ie  życia lu d z ­
kiego, ek sp e ry m en ty  lek a rsk ie  n a  człow ieku, p rzeszczepy  n a rząd ó w  lu d z ­
kich.

G odną za in te reso w an ia , w  te j m a te rii, w y d a je  się być p ra c a  w łoskiego 
au to ra  L ino  С i с с o n  e „Non uccidere”. Q uestion i di m ora le  della  v ita  f i -  
sica. M ilano 1984, s. 438, E dizion i A res. A u to r je s t p ro feso rem  teologii m o ra l­
n e j w  K oleg ium  im . A lberon iego  w  P iacenz ie . M a w  sw oim  n au k o w y m  do­
ro b k u  w iele  p u b lik a c ji k siążkow ych , z k tó ry ch  na jw ażn ie jsze  to: H um anae  
vitae. A n a lis i e o r ie n ta m e n ti pastora li, R om a 1970; I l p rob lem a  delVaborto  
e la risposta  ca tto lica , M ilano 1975; E tica  sessusa le  c ristiana  dopo la d ich ia -  
razione „Persona h u m a n a ”, M ilano 1977; S a lu te  e m a la ttia , B rezzo di B e- 
dero  1983.

P rezen to w an a  p ra c a  je s t p ró b ą  rzeczow ego opisu  i ja sn e j oceny m o ra ln e j 
na jw ażn ie jszy ch  zagrożeń  życia ludzk iego  w e w spó łczesnym  św iecie. C ałość 
p ro b lem a ty k i u ję ta  je s t w  cz te ry  zasadn icze b lok i tem aty czn e . Is to tn ą  tre ść  
poprzedza  s to sunkow o obszerny  w stęp , a  racze j rozdzia ł w stępny , za ty tu ło ­
w an y  W stęp n e  k w e s tie  o ch a ra k terze  ogó lnym , w  k tó ry m  a u to r  u k azu je : 
a k tu a ln ą  sy tu a c ję  cz łow ieka w  św iecie w spó łczesnym  z zasygnalizow an iem  
n a jis to tn ie jszy ch  zagrożeń , życie lu d zk ie  w  u ję c iu  Boga, zasadnicze b ib lijn e , 
teologiczne i p ły n ące  z n au czan ia  K ościoła po d staw y  dotyczące n ie n a ru sz a l­
ności życia ludzkiego. R ozdział te n  s tan o w i za tem  podstaw ę, n a  podłożu  k tó ­
re j d o k onyw ana  je s t m o ra ln a  k w a lif ik a c ja  poszczególnych p o ruszanych  
w  p racy  zagadn ień .

W zak res ie  p ie rw sze j części p t. N ienarusza lność  życ ia  lu d zk ieg o  i jego  
obrona p rzec iw  agresorow i w chodzą dw a zagadn ien ia : zag rożen ie  zd row ia 
i życia p rzez  ag re so ra  (pobicie, up row adzen ie , te rro ry zm ) o raz  p ro b lem  k a ry  
śm ierci. O ile p ie rw sze  z p o ru szan y ch  zagadn ień  je s t sp ra w ą  oczyw istą , o ty le  
in te re su jące  je s t um ieszczenie  w  ty m  m iejscu  k w estii k a ry  śm ierci. A u to r 
n ie  p rzeczy, iż k a ra  śm ie rc i w  n iek tó ry ch  sy tu a c ja c h  s tan o w i ja k ą ś  fo rm ę 
sp raw ied liw ości. A naliza  dziejów , a  p rzede  w szy stk im  w spółczesnej rzeczy­
w istości, pozw ala  je d n a k  au to ro w i stw ierdzić , iż te n  rodza j k a ry  m ia ł 
w  przeszłości i m a  w  dobie dzisiejszej często c h a ra k te r  a g re s ji w obec czło­
w ieka . W iadom o pow szechn ie , iż k a ra  śm ierci, jako  p ra w n a  m ożliw ość po ­
zbaw ien ia  cz łow ieka życia, o b w aro w an a  je s t o k reś lonym i w y m ag an iam i np. 
w y ro k  ta k i m oże być  w y d an y  jed y n ie  za najc ięższe  zb rodn ie, k a ra  m oże być 
w y k o n an a  ty lk o  n a  pod staw ie  p raw om ocnego  w y ro k u , k tó ry  n ie  m oże być 
w y d an y  w  odn ies ien iu  do p rze s tęp stw  popełn ionych  przez osoby w  w iek u  
pon iże j 18 la t  itp . (M iędzynarodow y P a k t  P ra w  O b y w ate lsk ich  i P o lity cz ­
nych , a r t . 6). J u ż  je d n a k  p ie rw sze  z ty ch  w y m ag ań  budzi w ie le  zastrzeżeń  
i w ątp liw ości, a  m ianow icie , co m ożna określić  zb rodn ią?  co je s t na jc ięższą  
zb rodn ią?  ludo b ó jstw o ?  zabó jstw o? zd rad a  ojczyzny? H is to ria  zna tak ie  p rz y ­
pad k i, k ied y  n a w e t za p rze s tęp s tw a  gospodarcze w y d a je  się w yrok i śm ierci. 
Czy za tem  p rzes tęp stw o  gospodarcze je s t rzeczyw iście  na jc ięższą  zb rodn ią?  
T e i w ie le  in n y ch  n iep oko jących  p y tań , a  tak że  dośw iadczen ie  nadużyc ia  
tego  ro d z a ju  k a ry  w e w spó łczesnej rzeczyw istośc i n a k a z u ją  ją  w  w ie lu  
p rzy p ad k ach  k la sy fik o w ać  fak ty czn ie  jak o  ag re s ję  w obec człow ieka, a  ty m  
sam y m  zagrożen ie  jego życia.

W  d ru g im  b lo k u  tem a ty czn y m  P ro b lem y  zw ią za n e  z odebran iem  życ ia  
lu d zk ieg o  a u to r  p o d e jm u je  zag ad n ien ia , k tó re  ju ż  n ie  ty le  są  zagrożeniem , 
ale  w p ro s t p ro w ad zą  do zniszczenia życia ludzkiego . Szeroko  i g ru n to w n ie  
om aw ia  sam obó jstw o  p rzy tacza jąc  n a jn o w sze  s ta ty s ty k i, p rzyczyny  zw iększa­
jące j się liczby sam o b ó jstw  o raz  u k azu ją c  m o ra ln ą  k la sy fik ac ję  tego  d z ia ła ­
n ia  człow ieka w obec sam ego sieb ie . O sobno tr a k tu je  a u to r  o p rzy p ad k ach  
w y ją tk o w y ch  w  te j m a te rii, do k tó ry ch  zaliczone są  sam o b ó jstw a  re lig ijn e , 
w  obron ie  ta jem n icy , k tó re j zd ra d a  m ogłaby  godzić w  dobro  życia in n y ch
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ludzi. S tosunkow o n iew ie le  m ie jsca  pośw ięcono zab ó js tw u , o m aw ia jąc  je d y ­
n ie  jego is to tę  i k w a lif ik a c ję  m o ra ln ą .

B ardzo obszern ie  w  te j części p o tra k to w a n e  zosta ły  zag ad n ien ia  zw iąza­
ne z począ tk iem  ludzk iego  życia (abo rtu s) o raz  z jego  zakończen iem  (eu ta ­
nazja ). I  ta k  w  zak res ie  te m a ty k i p rze ry w an ia  ciąży a u to r  w  p ierw szej k o ­
le jności d e fin iu je  a b o rtu s, a  n as tęp n ie  ro z p a tru je  zag ad n ien ie  początku  lu d z ­
k iego życia, p ró b u je  u s ta lić  w szystk ie  p rzes łan k i, z k tó ry c h  w y p ły w a a k cep ­
ta c ja  tego  ro d za ju  dzia łan ia , da je  jednoznaczną jego k w a lif ik ac ję , pokazu je  
w reszcie sposób zapob iegan ia  ro sn ące j fa li tego  z jaw isk a  poprzez k sz ta łto ­
w an ie  sum ień . W  zak res ie  te j p ro b lem a ty k i p o d e jm u je  tak że  a u to r  n iek tó re  
p rzy p ad k i sp ec ja ln e  ja k  np. abortus  te rap eu ty czn y  i eugeniczny.

W  ra m a c h  te m a tu  e u ta n a z ji w ychodzi a u to r  od  opisu  w spółczesnej rz e ­
czyw istości, w  k tó re j p o d k reś la  fa k t częstych  d y sk u s ji w  te j m a te rii, do­
m agan ie  się lega lizac ji o raz  fak ty czn ie  is tn ie jące  dz ia łan ie  n iek tó ry ch  fu n d a ­
m en ta ln y ch  p raw d , a  m ianow icie : pow szechnego p ra w a  człow ieka do życia 
g w aran tow anego  p rzez  w ie le  m iędzynarodow ych  d ek la rac ji , ch rześc ijań sk ie j 
k oncepcji życia, w a rto śc i c ie rp ien ia  w  m yśli ch rześc ijań sk ie j, a  tak że  p ra w a  
człow ieka do u m ie ra n ia  z godnością. N a ty m  podłożu, odw o łu jąc  się tak że  
do orzeczeń M ag is te r iu m  K ościoła, p rzep ro w ad za  a u to r  k w a lif ik ac ję  m o ra ln ą  
e u tan a z ji o k reś la ją c  ją  w  k ażd e j postaci, jeś li rzeczyw iśc ie  je s t w p ro s t go­
dzeniem  w  życie człow ieka, złem  m oralnym .

W części trzec ie j z a ty tu ło w an e j P ro b lem y  zw ią za n e  z  c ię żk im i u szk o ­
d zen ia m i in teg ra ln o śc i c ie lesne j a u to r  o m aw ia  sp ra w y  to r tu r  i s te ry lizac ji 
a n ty p ro k re a c y jn e j. O ile p ro b lem a ty k a  s te ry liz ac ji je s t zn an a  ze stosunkow o 
licznych  p u b lik ac ji, o ty le  zagadn ien ie  to r tu r  d y sk u to w an e  dziś m oże b u ­
dzić pew n e  zdziw ienie. A u to r odw ołu jąc  się je d n a k  do sy tu a c ji w  różnych  
reg io nach  św ia ta  p o k azu je  to r tu ry  jak o  jed n o  z pow ażnych  zagrożeń  lu d z ­
kiego zd ro w ia  i życia w e  w spółczesnej rzeczyw istości, a  ty m  sam y m  p o d k re ­
śla  zasadność  p o d e jm o w an ia  te j p ro b lem a ty k i p rzez  e ty k ę  i teo log ię  m o ra ln ą . 
A u to r zw raca  uw agę, że o sta tn io  uk aza ły  się trz y  do k u m en ty , w  k tó ry ch  
m ów i się o to r tu ra c h : D eklaracja  do tycząca  ochrony osób p rzed  poddan iem  
ich to r tu ro m  i in n e m u  o k ru tn e m u , n ie lu d zk ie m u  lu b  po n iża ją cem u  tr a k to ­
w an iu  i k a ra n iu  p rz y ję ta  p rzez  Z grom adzen ie  O gólne N arodów  Z jednoczo­
nych (1975 r.); D eklaracja  z  T ok io  o p raco w an a  p rzez  Ś w ia tow e S tow arzysze­
n ie  L ek arzy  (1975 r.); Z a sa d y  e ty k i  le k a r sk ie j zw ią za n e  z  ro lą  personelu  
słu żb y  zd row ia  w  obronie osób przed  to r tu ro w a n iem  i in n y m  o k ru tn y m , n ie ­
lu d zk im  lub  p o n iża ją cym  tra k to w a n iem , s fo rm u ło w an e  przez  R adę M iędzyna­
rodow ych  T o w arzy stw  N auk  M edycznych. (1978 r.). W e w szystk ich  ty ch  do­
k u m en tach  p o d k re ś la  się dobitn ie , że to r tu ry , k tó re  oznaczają  k ażd e  um yślne  
dzia łan ie  p ro w ad zące  do w y w o łan ia  do tk liw ego  bó lu  lu b  c ie rp ien ia  fizyczne­
go i psychicznego w  celu  w y m uszen ia  czynu, u zy sk an ia  in fo rm ac ji lu b  znę­
can ia  się są  o b razą  godności lu d zk ie j i m uszą być po tęp ione; co w ięcej dw a 
o sta tn ie  d o k u m en ty  zak azu ją  b ra n ia  ud z ia łu  lek a rzo m  w  tego ro d za ju  p ra k ­
ty k ach , co o s ta teczn ie  każe w idzieć w  to r tu ra c h  pow ażne w spółczesne za ­
grożenie życia i zasadność p o de jm ow an ia  te j p ro b lem a ty k i.

W czw arte j, n a jo b sze rn ie jsze j części, noszącej ty tu ł  P ro b lem y , k tó re  w ią ­
żą się z  w ie lk im  r y z y k ie m  dla życ ia  lub  in tegra lności c ie le sn e j a u to r  p o ­
ru sza  n a jw ięc e j zagadn ień . W  p ie rw sze j ko le jnośc i o m aw ia  zagrożen ie  zd ro ­
w ia i życia zw iązane z ru c h e m  drogow ym . W  k o n tek śc ie  n a jnow szych  d a ­
nych  s ta ty s ty czn y ch  p o d k re ś la  w agę m o ra ln ą  tego  p ro b lem u  dziś, da je  ocenę 
m o ra ln ą  poszczególnych zachow ań  i p o s taw  zarów no  p ieszych  ja k  i p ro w a ­
dzących po jazdy , a  jednocześn ie  m ocno a k c e n tu je  konieczność  ciągłego fo r­
m ow an ia  su m ień  jak o  na jp o w ażn ie jszą  d rogę  w y jśc ia  z zag rożen ia .

W  te j części p o d e jm u je  tak że  a u to r  w ażn e  sp ra w y  zagrożeń  życia zw ią­
zane z ak ty w n o śc ią  zaw odow ą. Z w raca  uw ag ę  n ie  ty le  n a  ro d za je  tzw . za­
w odów  n iebezp iecznych  grożących  pow ażnym  k a lec tw em  lu b  śm iercią , ile 
n a  sam e w a ru n k i w  jak ich  p ra c u je  w spółcześn ie  ro b o tn ik  w  ró żn y ch  zak ła -
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d ach  p racy . W ra m a c h  teg o  zag ad n ien ia  om aw ia  a u to r  szczegółow o p ro b lem  
zanieczyszczen ia  ś ro d o w isk a  n a tu ra ln eg o , k tó re  w iąże  się z ak ty w n o śc ią  za­
w odow ą, z ca ło k sz ta łtem  p rocesu  p rod u k cy jn eg o . Ś w iadom e lu b  p łynące  
z lekkom yślnośc i zan ieczyszczen ie  środow iska  w  sfe rze  pow ie trza , g leby  
i w ody  je s t godzeniem  w  tę  w arto ść , ja k ą  je s t lu d zk ie  życie. Ś rodow isko  
je s t bow iem  in te g ra ln ą  częścią d ó b r człow ieka, bez  k tó ry c h  n ie  m oże on 
żyć. G odzenie w  środow isko  je s t zaw sze godzeniem  w  sam ego człow ieka.

B ardzo a k tu a ln y m , a  jednocześn ie  s to su n k o w o  n ieczęsto  tra k to w a n y m  
jak o  zagrożenie, je s t z jaw isko  w spółczesnego sp o rtu . A u to r p o d e jm u je  także  
to  zagadn ien ie  w  ra m a c h  o s ta tn ie j części sw o je j p racy . U k azu jąc  w a lo ry  
u p ra w ia n ia  sp o r tu  jednocześn ie  p o d d a je  szczegółow ej an a liz ie  trz y  jego dzie­
dziny: sp o r t sam ochodow y i m otocyk low y, a lp in izm  o raz  boks, by  n a  ty ch  
p rzy k ład ach  w yk azać  ogrom ne n iebezp ieczeństw a, ja k ie  dzisie jszy  sp o rt n ie ­
sie d la  zd row ia  i życia. O m aw iane  przez  a u to ra  dyscy p lin y  są  jed y n ie  zo b ra ­
zow an iem  głębszego p rob lem u , ja k i k ry je  się w  e tosie  w spółczesnego sp o r tu . 
Chodzi o pow ażne zagrożen ia  zd row ia  i życia  w  ra m a c h  tzw . sp o r tu  w yczy­
now ego. P rzeb ieg a ją  one w  trz ech  p łaszczyznach : odn ies ien ie  spo rtow ca  do 
sam ego sieb ie  (anabo lik i, śro d k i dop ingu jące , g ran ice  ek sp lo a tac ji o rgan izm u, 
zb ijan ie  w agi); odn iesien ie  sp o rto w ca  do ry w a la  (fau le , k o n tu z je , u szkodzen ia  
c iała); w p ływ  zaw odów  sp o rto w y ch  n a  publiczność.

W  zakończen iu  te j części a u to r  bez szczegółow ego om ów ienia  sy g n a lizu ­
je  zag rożen ia  w y n ik a ją c e  z różnego  ro d z a ju  e k sp e ry m en tó w  techn icznych .

W ydaje  się, iż  zap rezen to w an a  p ra c a  L ino  C iccone je s t cennym  p rzy ­
czynk iem  do ju ż  is tn ie ją c e j l i te r a tu ry  p o d e jm u jące j tego  ro d z a ju  te m a ty k ę . 
J e j n iew ą tp liw ą  w a rto śc ią  je s t to , iż s tan o w i ona p ró b ę  opisu  i oceny 
w  św ietle  teolog ii m o ra ln e j ca ło k sz ta łtu  zagrożeń  ludzk iego  życia  w e w sp ó ł­
czesnym  św iecie. I chociaż m ożna w ykazać  b ra k  n ie k tó ry c h  is to tn y ch  za­
gad n ień  np. n a rk o m a n ia , a lkoholizm , w o jn a  w spó łczesna , to  je d n a k  jako  ca ­
łość s tan o w i cen n ą  w arto ść . W szystk ie  p o ru szan e  z jaw isk a  u k azan e  w  k o n ­
tekście  danych  s ta ty s ty czn y ch  c h a ra k te ry z u ją  się ja sn ą  oceną m o ra ln ą  p o ­
przez fa k t częstego o d w o ływ an ia  się do d an y ch  B iblii, fu n d a m e n ta ln y c h  
tw ie rd zeń  teo log icznych  i w ypow iedzi M ag iste riu m  K ościoła. G odnym  odno­
to w a n ia  fak tem  je s t ta k ż e  obszerna  l i te r a tu r a  p rz y taczan a  przez  a u to ra  po 
k ażdym  o m aw ian y m  prob lem ie .

k s .  H e n ry k  S k o ro w sk i SD B , W arszaw a

i.  Głos w  dyskusji nad kształtem  etyk i cbrześcijańskiej
P rzem ian y  zachodzące w e w spó łczesnym  św iecie  rodzą  now e zad an ia - 

d la  w ie lu  dyscyp lin , k tó ry c h  p rzed m io tem  je s t człow iek. D otyczy  to tak że  
teo log ii m o ra ln e j, k tó r a  postaw io n a  w obec now ych  p ro b lem ó w  oraz  zm ien io­
n e j m en ta lnośc i cz łow ieka w spółczesnego m usi zadaw ać  sobie p y ta n ia  d o ty ­
czące sp ra w  n a w e t ta k  p o d staw ow ych  ja k  zag ad n ien ie  m etody . W yraźnym  
p rze jaw em  p o d e jm o w an ia  ty ch  zadań  p rzez  m o ra lis tó w  są m. in. sym pozja  
i p u b lik ac je  pośw ięcone p ro b lem o m  fu n d am en ta ln y m . W śród  n ich  o d n a jd u ­
jem y  zb iorow ą p ra c ę  p t. M oral b eg ründen  — M oral v e rk ü n d e n  (pod red . 
G. V i r  t a ,  In n sb ru c k -W ie n  1985, s. 112, T y ro lia -V erlag ). P ozyc ja  ta  je s t 
ow ocem  sym pozjum  zorgan izow anego  p rzez  U n iw e rsy te t w  S a lzb u rg u  n a  te ­
m a t a k tu a ln y c h  m odeli u p ra w ia n ia  teo log ii m o ra ln e j.

W  o m aw ian e j p u b lik a c ji p rzed s taw io n e  są  dw ie  k o n cep c je  ch rześc ijań ­
sk ie j n a u k i m oralności. P ie rw szą  z n ich  o k re ś lan ą  jak o  e ty k a  au to n o m iczn a  
p rezen tu je  A lfons A u  e r  w  a r ty k u le  p t. H at d ie  a u tonom e M oral e ine  
C hance in  der K irc h e i  (s. 9—30). N ie ro zw ija  w  n im  w  zasadzie  is to ty  ow ej 
koncepc ji (za in te reso w an y ch  odsy ła  do w łasn y ch  w cześn ie jszych  p u b lik ac ji 
n a  te n  tem at), lecz k o n c e n tru je  się g łów nie  n a  u k azan iu  ra c j i  p rz e m a w ia ją ­
cych za tego ro d z a ju  sposobem  u jm o w an ia  p ro b lem a ty k i w  ra m a c h  ch rzęśc i-
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jań sk ie j e ty k i. W śród  n ich  w idzi m. in . n iew y sta rcza ln o ść  a rg u m e n ta c ji 
w  u zasad n ien iu  n o rm  m o ra ln y ch  w  do tychczasow ych  u jęc iach  teolog iczno- 
m ora lnych . N ied o sta tek  te n  m oże być, jego zdan iem , uzu p e łn io n y  przez  
w prow adzen ie  n a  g ru n t e ty k i po jęc ia  au to n o m ii i p rzy zn an ie  m u  is to tn e j 
ro li w  ro zw iązy w an iu  p ro b lem ó w  m ora lnych . A u to r zastrzeg a  się , że n ie  
chodzi m u  o s k ra jn y  au tonom izm , k tó ry  w  p ew n ej m ierze  je s t p rzeciw ny  
ch rześc ijań stw u . P o d k re ś la  n a to m ia s t, że ją d re m  jego  je s t zaakcep tow an ie  
tezy, iż n o rm y  m o ra ln e  n ie  są  człow iekow i n a rzu can e  z zew nątrz , lecz on 
sam , m ocą sw ego ro zu m u  je s t w  s tan ie  je  o dk ryw ać . U w aża on, że w  te n  
sposób do w arto śc io w an y  będzie  rozum  i jego kom p e ten c je  w  p oznan iu  e tycz­
nym , co n a d a  nau ce  m o ra ln o śc i pew nego  a u te n ty z m u  (z p u n k tu  w idzen ia  
człow ieka o m en ta ln o śc i c h a ra k te ry s ty c z n e j d la  naszej epoki), a  ty m  sam y m  
będzie ona m ia ła  w iększe szan se  oddz ia ływ an ia  na  po staw y  ludzi.

K oncepc ja  ta , ja k  p rzy zn a je  sam  au to r, n ie  je s t jeszcze p rzem y ślan ą  do 
końca. P ew n e  idee w  n ie j z a w a rte  zostały  p rz y ję te  przez teologów  ja k b y  
spon tan iczn ie  i d la tego  w y m ag a ją  dalszego p recyzow an ia , w y ja śn ian ia  i być 
może pew n y ch  zm ian . W  p rzy jęc iu  jed n ak  tego sposobu  u jm o w an ia  p ro b le ­
m a ty k i e tyczne j A u e r w idzi szansę  n a w iązan ia  p rzez  K ościół ow ocnego d ia ­
logu z ludźm i, k tó rzy  n ie  id e n ty fik u ją  się z n im  bądź czynią to  ty lko  p o ­
w ierzchow nie. Z sek u la ry zo w an em u  człow iekow i K ościół m usi zao fiarow ać 
etyczny  w y m ia r ch rześc ijań sk iego  orędzia  w  języ k u  d la  niego zrozum iałym , 
a ta k im  m a szansę  zostać a rg u m e n ta c ja  od w o łu jąca  się  w  p ie rw szym  rz ę ­
dzie do zdolności poznaw czych  ro zu m u  i d an y ch  n a u k  h u m an istycznych .

N a zakończenie  sw o je j w ypow iedzi a u to r  s tw ie rd za , że ze s tro n y  p re ­
zen tow anego  p rzez  n iego m odelu  e ty k i n ie m a zagrożeń  d la  tożsam ości e tosu  
ch rześc ijańsk iego , czego o b aw ia ją  się  jego ad w ersa rze . W prost p rzeciw nie , t a ­
k ie  u jm o w an ie  zag ad n ień  e tycznych  je s t jed y n ie  d z ia ła n ie m 'z g o d n y m  z w y ­
m ogiem  sk ie ro w an y m  pod  a d re sem  dzisiejszej e ty k i teolog icznej, od k tó re j 
żąda się k ro k u  od n a iw n eg o  do k ry tycznego  i rozum nego  w y k ład u  n au k i 
m oralności.

O dm ienną k o n cep c ję  w  o m aw iane j p u b lik a c ji p rzed s taw ia  H ans R o t ­
t e r  w  a r ty k u le  p t. G en ü g t e in  h e ilsgesch ich tlich -persona ler  A n sa tz  zu r  L ö ­
sung  e th isch er P roblem e?  <s. 31—45). O n także  p rag n ie  działać n a  rzecz u w ia ­
rygo d n ien ia  ch rześc ijań sk ie j n a u k i m oralności i u czy n ien ia  je j b a rd z ie j z ro ­
zum iałą  d la  w spółczesnego człow ieka. P ro fe so r z In n s b ru c k a  d o p a tru je  się 
te j m ożliw ości w  in n e j m etodzie  n iż  A uer.

U p o d staw  ko n cep c ji R o tte ra  leży  p rzekonan ie , że słabość do tychczaso­
w ych  u jęć  teo log icznom ora lnych  w yp ływ a n ie  ty le  z n iedo w arto śc io w an ia  
rozum u, co b a rd z ie j z „d e ficy tu ” teo log icznych  pod staw . W  dociekan iach  teo ­
log icznom oralnych , jego zdan iem , b ra k u je  recep c ji w spó łczesnych  u jęć do ­
gm aty k i — tak ich , ja k ie  p re z e n tu ją  np. K . R a h n e r  czy W. K asp er. D rug im  
zaś pow ażnym  n ied o s ta tk iem  je s t da leko  idące  zd ystansow an ie  się teologii 
m o ra ln e j od P ism a  Św iętego. Z auw aża  on, że w  w ie lu  p u b lik ac jach  w trą c a  
się jedyn ie  okolicznościow o jak ie ś  cy ta ty  b ib lijn e , n ie jed n o k ro tn ie  pom ie­
szane z o rzeczen iam i U rzędu  N auczycielsk iego . N ie je s t to  p o p raw n a  m etoda 
teologiczna.

W ychodząc z pow yższych  założeń  R o tte r  s taw ia  tezę , że u jęc io m  p ro b le ­
m ów  e tycznych  w y sta rczy  n ad ać  p e łn ie jszy  w y m ia r h is to riozbaw czo -perso - 
na listyczny , ab y  uczyn ić  je  b a rd z ie j w iarygodnym i. D la  do k o n an ia  tego  za­
b iegu  kon ieczne  b y łoby  uśw iadom ien ie , że z sam ego b ib lijn eg o  ty lko  po jęc ia  
Boga n ie  m ożna w y d ed u k o w ać  k o n k re tn y c h  n o rm  etycznych . N iew y sta rcza ­
jące  są rów n ież  d an e  n a u k  h u m an istycznych , chociaż one są  ta k ż e  po trzebne. 
Pow inności m o ra ln e  są  bow iem  zakorzen ione g łów nie  w  re la c ji Bóg—czło­
w iek , d la tego  d la  ich o d k ry w an ia  i w y ja śn ian ia  n iezbędne  je s t z je d n e j s tro n y  
po jęcie  Boga, a  z d ru g ie j so lid n a  w iedza o człow ieku. R ecepc ja  jed n ak  d a ­
nych  n a u k  h u m an is ty czn y ch  w  re f le k s ji e ty czn e j je s t ow ocna dopiero  w tedy , 
gdy  są  one ro z p a try w a n e  w  p e rsp ek ty w ie  teo log icznej. M om ent teologiczny
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sp e łn ia  w ięc w  ty m  u jęc iu  ro lę  w iodącą. R o tte r  n a w e t s tw ie rd za , że pow i­
n ien  on  być św iadom ie  i w y raźn ie  u w y d a tn io n y , b y le  ty lko  n ie  n a  sposób 
d o k try n e rsk i, co b y w a c h a rak te ry s ty czn e  d la  u jęć  sp łyconych .

N adan ie  teo log ii m o ra ln e j ry su  h is to riozbaw czo -persona lis tycznego , zd a ­
n iem  a u to ra , w iąże się  z koniecznością  ponow nego p rzem y ślen ia  w  św ie tle  
dogm atycznym , b ib lijn y m  i an tro p o lo g iczn y m  ta k ic h  u jęć  jak : Bóg, O b jaw ie­
nie, w ia ra , pow inność  m o ra ln a , stw órcza  w olność, osobow a m iłość itp . Z a ­
dan ia  te  w  w iększej części są  jeszcze do w y k o n an ia . R o tte r  zaś w  sw oim  
a rty k u le  p ró b u je  u kazać  w  now ym  św ie tle  trz y  p o jęc ia  (jego zdan iem  k lu ­
czow e d la  p ro b lem a ty k i teo log icznom oralnej): Boga, p ra w a  n a tu ra ln e g o  i r e ­
lac ji m iędzyludzkich .

P ew n y m  u zu p e łn ien iem  d la  obu  re fe ra tó w  je s t p rzed s taw io n a  w  om a­
w ian e j p u b lik a c ji d y sk u s ja  pom iędzy  A u erem  i R o tte re m  o raz  ich  odpow ie­
dzi . na  p y tan ia , k tó re  zostały  sk ie ro w an e  z sa li. W dalszych  zaś a rty k u ła c h  
p o d ję ta  zosta ła  p ró b a  u k azan ia  m ożliw ości zasto sow an ia  p ropo n o w an y ch  w y ­
żej m odeli a rg u m e n ta c ji e tyczne j w  p ra k ty c e  d u szp as te rsk ie j. A lb e rt В i e -  
s i n g e r  w  a r ty k u ła c h  p t. T h eo log isch -e th isches A rg u m e n tie re n  im  R e lig io n ­
su n te rr ich t am  B eisp ie l sexu a le th isch er  P rob lem e. Z u m  B eitrag  A . A u ers  
(s. 63—76) o raz  T h eo log isch -e th isches A rg u m e n tie re n  im  R elig io n su n terrich t.  
Z u m  B eitrag  H. R o tte rs  (s. 77—83) da je  p rzy k ład y  a rg u m e n ta c ji w ed ług  k o n ­
cepcji A u e ra  i R o tte ra  w  ra m a c h  k a tec h izac ji m łodzieży  s ta rszy ch  k las szko­
ły śred n ie j. P re fe ru je  on u jęc ie  A u era , k tó re  jego  zd an iem  d a je  szersze 
m ożliw ości d la  sku tecznego  k sz ta łto w a n ia  p o staw  m o ra ln y ch  m łodzieży. 
A d rian  H o l d e r e g g e r  zaś w  a r ty k u le  p t. Die S u iz id p ro b le m a tik  in  h u ­
m a n w issen sch a ftlich er  u n d  m ora ltheo log ischer P e rsp e k tiv e  (s. 84—111) k o n ­
k re ty z u je  m odel A u e ra  w  p o d e jśc iu  do p ro b lem u  sam obó jstw a .

T ym , co łączy  w szy stk ich  au to ró w  i za razem  ła tw o  da je  się zauw ażyć 
p rzy  le k tu rz e  om aw ian e j pozycji, je s t żarliw ość  w  d ążen iu  do odnow y te o ­
logii m o ra ln e j o raz  p rag n ien ie  n a d a n ia  je j w y k ład o w i zrozum iałe j i p rzek o ­
n y w ające j a rg u m e n ta c ji. Z te j tro sk i rodzą  się now e koncepcje , k tó re  p o ­
przez d y sk u sje  i k o n fro n tac je  z innym i u jęc iam i są  rozw ijane , u d o skona lane  
i pog łęb iane. P rz y  czym  m ożna zauw ażyć, że ow e p o lem ik i n ie zaw sze p ro ­
w adzą do p o la ry zac ji s tanow isk , czasam i tak że  do ich  zbliżen ia . W ydaje  się, 
że rów n ież  n a  sym pozjum  w  S a lzb u rg u  w ydoby to  w ie le  w spó lnych  cech 
w p rezen to w an y ch  ta m  dw óch koncepc jach , co la p id a rn ie  u ją ł B i  e s i n g e r :  
M ehr N ähe als D istanz zw isch en  A . A u e r  u n d  H . R o tter?  (s. 80).

O m aw iana  p u b lik a c ja  je s t bez w ą tp ie n ia  g łosem , k tó ry  w nosi p ew ien  
w k ła d  w  dzieło odnow y teo log ii m o ra ln e j. J e s t ona  ad re so w an a  g łów nie do 
czy te ln ików , k tó rz y  e x  p ro fesso  z a jm u ją  się tą  p ro b lem a ty k ą . D latego  też  
w  sw oich w yw odach  au to rz y  fo rm u łu ją  czasam i tezy  bez szerszego ich  u z a ­
sad n ien ia  i bez szczegółow ego ro zw ijan ia  im p lik ac ji w  n ich  zav.v tych. M im o 
tego  le k tu ra  te j k s iążk i m oże s tać  się poży teczną  in s p ir .e ją  n ie  ty lk o  d la  
m oralistów , lecz ta k ż e  d la  d u szp as te rzy  w  p o szu k iw an iu  sk u teczn y ch  m etod  
ch rześc ijań sk ie j fo rm ac ji.

ks. Z b ig n iew  Sarelo , O żarów  M a zo w ieck i
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